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Polska a sytuacja międzynarodowa
Napisał Józef Petrycki, poseł na Sejm.

Kraków, w listopadzie.
Naród polski w  tej chwili zwraca głównie swoją 

uwagę na zagadnienia wewnętrzne, a zwłaszcza fi­
nansowe. Hyperinflacja marki naszej wywołuje 
.wzrost drożyzny auarchizuje nasze życie gospodar­
cze i tem ułatwia bardzo robotę czynnikom wywro­
towym  i komunistycznym. Słusznie więc Rząd, Sejm 
i  społeczeństwo zastanawiają się nad temi sprawami 
i  szukają dróg B&nacji finansów Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Uzdrowienie finansów przyczyni się do wzrostu 
siły  Polski, a  przoz to wzmocni się nasze znaczenie, 
jako czynnika aktyw nego na forum międzynarodo- 
wem. Przez to, że wewnętrznie jesteśm y osłabieni, 
nie możemy odpowiednio reagować na rozwój wy- 
pa ikćw , jakie Bię rozgrywają wokoło nas, jak i na 
całym  świecie. Zajęci sprawami wewnętrznemi, mu­
sim y jednak bacznie zwracać uwagę na to, co się 
robi u nas/ych sąsiadów i w  Europie i^w miarę mo­
żności wykorzystywać te zdarzenia dla interesu na­
rodu i Państwa Polskiego. Wprawdzie w  polityce 
mię lzynarodow ej główną rolę odgrywa siła w e­
wnętrzna państwa, ale zarazem umiejętna polityka 
zagraniczna może przynajmniej do pewnego sto­
pnia —  ułatwić danemu państwu pracę zdążającą do 
wzmocnienia się wewnętrznego. Podkreślam wyra­
źnie celem uniknięcia nieporozumień, że może się 
j o  dziać tylko do pewnego stopnia.

W  dzisiejszym momencie histo-ycznym  silna Pol­
ska mogłaby odgrywać w Europie pierwszorzędną 
rolę; mogłaby nie tylko wzmocnić Bwoją powagę 
i wpływać na, grę czynników międzynarodowych, ale 
również w yw alczyć dla siebie rozstrzygnięcie spraw 
dla dalszego rozwoju Polski koniecznych. Niestety! 
[W t6j chwili o tem marzyć nie możemy.

Mamy jednak naczieję, że sanacja naszych stosun­
ków  odbędzie się szybko.

Rola i znaczenie Polski w Europie wypływa z jej 
położenia geograficznego. Polska jest jedynem pań­
stwem, które oddziała Rosję bolszewicką od Niemiec 
zanarchizowarych i  pogrążonych w  wojnie domowej, 
a  mimo to dyszących chęcią odwetu. To już. że Pol­
ska istnieje jako państwo niepodlogłe, uniemożliwiło 
rozszerzenie się rewolucji bolszewickiej w  głąb Eu­
ropy. _

Lepiej to jednak rozumieją bolszewicy i Niemcy 
niż państwa zachodnie oprócz Francji.

Bolszewicy, którzy dążą do zapanowania nad świa­
tem, mimo swoje oświadczenia oficjalne, podkreśla­
jące tendencje pokojowe, robią wszystko, aby Polskę 
od wewnątrz rozbić i przerwać przez to barjerę dzie­
ląca Rosję od Niemiec. Ostatnia aktja, dyplomatycz­
na sowietów na terenie Polski zdążała właśnie w  tym  
kierunku. Bolszewicy wobec Polski prowadzą po­
dwójną grę, z jednęj strony rozwijają wytężoną agi- 

■n tacjc wewnątrz naszego państwa, a z drugiej strony 
na drodze oficjalnej dążą do nakłonienia Polski do 
takich posunięć, któreby im ułatwiły politykę 
w Niemczech, Rosja bolszewicka nie jest jednak 
w stąnie wbrew Tolsce przeprowadzić swoich zamia­
rów. Stanowisko Rządu polskiego uniemożliwiło R o­
sji przeprowadzenie jej planów politycznych.

Niemcy przez opór przeciwko trak ta to w i w ersal­
skiem u wepchnęli swoje państw o w odmęt chaosu 
gospodarczego1 i w alk w ew nętrznych. W dalszym  je ­
dnak  ciągu robią w szystko, aby  nie w ypłacić od­
szkodowań. nie chcą dopuścić do kontro li w ojsko­
w ej kom isji sojuszniczej i p rzygotow ują się do opo­
ru  przeciw ko sprzym ierzeńcom . N iebezpieczeństwo 
niem ieckie rozumie w całej pełni F rancja , k tó ra  
przez sankcje zabezpiecza sobie pokój i uniemożli­
w ia Niemcom w przyszłości politykę rewanżu.

Polska w tych sprawach jest jeszcze hardziej zain­

teresow ana niż F rancja . W  razie bowiem wzmocnie­
nia się Niemiec w ew nętrznie cała siła  łup .eżca Rze­
szy zwTÓci się przeciw ko Polsce. Niebezpieczeństwo 
grożące Polsce z te j strony  znakom icie przedstaw ił 
m inister spraw  zagranicznych Rom an Dmowski na 
kom isji Senatu  w dn. 22 listopada, m ówiąc: „K on­
tro la  wojsk, w Niemczech, k tó ra  ogrom ne m a znacze­
nie dla F rancji i Belgji, m a bodaj w iększe jeszcze 
dla Polski. Jeśli bowiem F ran c ja  i B elg ja są zabez­
pieczone terenem  okupacyjnym , to  Polska, w razie 
jakichkolw iek ruchów  w ojennych by łaby  w ystaw io­
na  bezpośrednio n a  niebezpieczeństwo. Spraw a ta  
k tó ra  od dłuższego czasu już się zaostrzała, zbiegła 
się w ostatn im  momencie ze spraw ą pow rotu  kron-

prinza, co pow iększa jeszcze pow agę sytuacji. P ra ­
sa niem iecka ogłosiła wiele p lo tek  i potw ornych po­
głosek o rzekom ych zaczepnych zam iarach F rancji 
i Polski.

O ile chodzi o Polskę, to  podkreślić należy, że wie 
ści te  są  popi ostu hum orystyczne. Nasza po lityka 
je s t i chce być ściśle pokojow a, bo jest przedewszy- 
stkiem  skierow ana ku  uporządkow aniu naszych 
spraw  gospodarczych i finansow ych. Z tego też po­
w odu spraw a kontro li wojskowej w Niemczech ma 
ogromne znaczenie, bo ona daje zapewnienie, że w 
sąsiedztw ie naszem  nie zajdą fak ty , k tó reby  nam 
przeszkadzały  pełnić najw ażniejsze dla nas obecnie 
zadania.1'

P o lity k a  nasza je s t więc pokojow a. Musimy jed­
nak, być czujni i gotowi. W prawdzie uw agę główną 
zw racam y na spraw y w ew nętrzne, ale to, co się dzie­
je w te j chwili w  Europie, decyduje także o naszych 
losach. Rozumie to  naieżycie kierow nik po lityki za­
granicznej naszego P aństw a.

Warszawa. (Tel. od wł. kor.). 
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu zapowiada się burzli­

wie, socjaliści bowiem stawiać będą wniosek niewy-
dania 
L. N., 
dania

żadnego z posłów, trzy kluby prawicy, tj. Z. 
Chrz. Dem. i klub chra ,-narod. żądać będą wy- 
wszystkich trzech posłow, wniosek zaś PSL

Piasta obejmuje wydanie pp. Bobrowskiego i Stań- 
czbyka a salwowanie Marka. Opozycja wraz z k luba­
mi mniejszości narodowych zapowiada obstrukcję, 
DySKusja potrwa długo, gdyż zabierać będą gtoa 
przedstawiciele wszystkich klubów.

Jak pracuje opozycja pa komisjach.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Warszawa.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji odbudowy 

kraju prezd porządkiem dziennym, pos. Łuszczewski 
(chrz.-nar.) zwrócił się z prośoą do przedstawiciela 
Rządu o informacje co do zarzutów, postawionych  
przez pos. Hellmana (wyzw.), a dotyczących nadużyć 
na Kresach Wschodnich oraj postawił wniosek o rea­

sumpcję uchwały w sprawie wysłania Komisji sejm o­
wej na Kresy. Pos. Kordowski (wyzw.) ośwadczył 
się przeciw temu wnioskowi. W głosowaniu pi zeszedł 
wniosek pos, Łuszczewskiego, wobec czego przedsta­
wiciele opozycji oraz mniejszości narodowych opuści­
li salę. Mimo "o obrady trwały w dalszym ciągu.

Sprawy paftsfwowe i polityczne.
Sejm sląski domaga się technik! na Śląsku. — Ciężkie położenie nauki polskiej. — Uroczystości wojsko­
we. — Przemysłowcy łódzcy w Moskwie. —  Posłowie austrjaccy w Polsce. — Poseł austr. w Wilnie. 

Posłowie prawicy przeciw podwyższeniu djet poselskch.
Warszawa. (PAT).

Na LXVII posiedzeniu Sejmu śląskiego pos. Obrzud 
uzasadniał linieniem komisji szkolnej wniosek w 
sprawie utworzenia Politechniki na Śląsku. Odnośne 
uchwały komisji przyjęto. Na interpelację pos. Szu- 
ścika w sprawie wykonania uchwał dotyczących re­
gulacji Wisty i jej dopływów na Śląsku Cieszyńskim, 
odpowiada! wicewojewoda Żurawski, przedstawiając 
obecny stan prac. Oświadczenie to przyjęto do wia­
domości.

*
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął we środę pro­

fesorów Uniw. Lut stańskiego i St. Michalskiego, 
którzy wskazali na ciężkie położenie nauki polskiej 
i proriIi p. Prezydenta o przyjście jej z pomocą. P. 
Prezydent Rzeczypospolitej oświadczył, że ciężkie po 
łożenie polskiej nauki c.lczuwa bardzo boleśnie i że 
uczyni wszystko, co leży w jego mocy, by i* z:ipo- 
biedz.

*
P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął wczoraj na 

specjalnej audjencji ministra robót publicznvch, Ło­
puszańskiego. Dalej przyjął p. Prezydent delegację 
I. p. szwoleżerów, która zaprosiła p. Prezydenta na 
święto pułkowe w dniu 5 grudnia oraz delegację I. 
p. ułanów, która zaprosiła p. Prezydenta na uroczy­
stość poświęcenia sztandaru.

*
Delegacja pizcmysłowców łódzkich, która wyje­

chała do Moskwy cełem zbadania stosunków handlo­
wych, przybyła już na miejsce

*
Dowiadujemy się, że w najbliższym czasie przy- 

heda do Warszawy członkowie austriackiego Zgro­
madzenia narodowego: dr. Mateja, b. austriacki se­
kretarz stanu dla spraw wewnętrznych i Erwin Weiss 
hyły austr. podsekretarz stanu w ministerstwie obra­
ny krajowej, celem zapoznani: się z naszymi stosyu- 
kami gospodarczymi i politycznymi. Dr. M ataja j 
Weiss należą do najpoważniejszych osobistości poli­
tycznych Austrji. Dr Ma ta ja był przed wojną człon­
kiem austrjackiej Izby posłów i w tym charak terze 
styka* się często z posłami polskimi.

*
W Wilnie bawił przez kilka dni minister pełnomo­

cny i poseł austrjacki, Post. Jego pobyt łączył się 
sprawami gospodarczymi. Minister Post i tereso- 

wał się służbą telefoniczną w Wilnie i informo" ał się 
o obecny stan gospodarczy Wilna. P. Post zwiedził 
także zabytki miasta.

*
„Gazeta Warszawska" omawiając uchwałę Kon­

wentu senio-ów w przedmiocie oznaczenia poborów 
poselskich w wysokości po jorów wiceministrów, w y­
raża nadzieję, że prawica na plenarnem posiedzeniu 
Sejmu nie da się nrzegłosować tak, jak na posiedze­
niu Konwentu seniorów, który większością jeanego 
głosu przyjął lę  uchwałę.



K r. t, j r o m c 506.

GieMa.
•  • •

(Niebywale aroganckie stanowisko giełdy płodów rolrrc/ych. —  Impertynencki ton groźby 
ftewizje polisyjne są tfobre dla wszystkich śmiertelników. —  Dia panów z giełdy rolniczej 
krakcwsk.ej są one jednak aż naruszeniem konstytucji. —  Cncemy widzieć energię rzędu!)

Kraków, w listopadzie.
Kraków żyje widocznie tradycjami mieszczan swoich 

z wiaku XIV!
Jak podówczas stawał Kraków okoniem przeciwko 

piawowitym rządom polskim wywołując jawne rebeljo, 
do poskromienia których trzeba było woj">k - -  tak do 
dziś urządza coraz to ume rebelje oczywiście w coraz 
t.o innej formie. Tylko najsmutniejsze w tern to, że gdy 
dawniej urządza): je Niemcy — dziś idą ich śladom ?o- 
lacy.

rrzeoiiodzimy do porządku dziennego nad owymi śmie­
sznymi uchwałami krakowskich polityków, w których 
żądali usunięci: się rządu całego, przechodzimy nad 
wypadkami krakowskimi, w czasie których ci, którzy 
nienawidzą rządu narodowego, porwali się przeciw nie­
mu z bronią w ręce..

Nie będziem j  szczegółowo przypominać rozmaitego 
rodzaju rezolucji jeszcze dawniej uchwalanych przez 
przeróżne. związki, które stale protestowały i groziły 
gdy Rząd polak i Sejm uchwalał rozmaite ustawy so­
cjalne — stwierdzamy jedynie, że
Kraków pojmuje głupio Ideę demokratyczną, że pewnej 
części jego obywateli przewróciło się w głowach, i, nieu­
stannie przybierają wobec Rządu ton arogancki, Lmperty- 
nenckl, że nieustannie, skoro im się tylko najmniejszy 

drobiazg niepedoba — grożą Rządowi!
Oto nowy charakterystyczny przykład na słowa po­

wyższe:
Władze krak. doszły do przekonania, że 

Krakowska giełda rolnicza toleruje nieuzasadnioną 
zwyżkę cen płodów rolniczych 

wobec czego magistrat w porozumieniu z policją posfa- 
rowity zbadać ów fakt i urządzić rewizję m grełcizie 
ażeby przy tej sposobności wykryć i ująć te osoby, któ­
re biorą bezprawnie udział w zebraniach giełdowych.

Istotnie, odbyła się rewizja dnia 23 listopada w czasie 
której stwierdzono, że 3 osoby znajdowały się na gieł­
dzie bezprawnie.

W związku z tom zwróciła się Rada Giełdy płodów 
rolniczych do Województwa pismem wysoce w tonie 
nieprzyzwoitym domagając się satysfakcji.

Oto próbki stylu, jakiego używa dzis obywatel kra­
kowski w stosunku do swojego Rządu-

...Don agamy się najenorgiczniejszego śledztwa,

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jaworzno drobne 22500—23000 po 25 sztuk 21 

<ys., Gazy 25000, Chybi 7600— 781 O, Lokom otywy 
370—400, Azot 220, Len 500—525, W ęglówki 35 do 
45, Gloria 115, Nafta Krosno 1800— 1850—1900.

W aiszawk.
W aluty. Dolary Stan. Zjed 3,550.00°—3,525.000, 

frank francuski 188.500— 188.000, frank złoty w  ku­
pale 680.000, bony złote 525.000—4 9 5 .0 0 0 — 525.000, 
Miljonówk.a 4 0 0 0 — 8700, Pożyczka złota 5,250.000 
do 4,900.000—5,150.000.

Akcje. Cyfry w tys. mar*k poi. Bank Małopolski 
735— 775— 750. Cegielski 675. Parowozy 285— 270

ukarania winnych organów państwowych i danie lot- 
srytucji naszej pełnego zadośćuczynienia za wy-rzą. 
dzoną krzywdę.

Gdybyśmy nie znaleźli u Wvso)<iego Województwa) 
BEZZWŁOCZNEGO 

i zadowalającego załatwienia powyższych postulatów 
naszych, będziemy zmuszeni

ZAWIESIĆ DZIAŁALNOŚĆ GIEŁDY, 
mandaty nasze złożyć i oczekiwać załatwienia ?prai 
wy przez Władze centralne, którym przedłożymy wy­
czerpujące sprawozdanie. W akcji tej 
ZNAJDZIEMY POPARCIE U WSZYSTKICH GIEŁD!

W PAŃSTWIE, 
które solidarnie z nami wypadkiem tym czują się 
dotknięte.

W dalszym ciągu autorzy pisma grożą:
Od zbadania tej sprawy, ukarania winnych naduży­

cia i dania nom pełnej satysfakcji czynimy zawisłem 
dalsze funkcjonowanie Giełdy. W braku takiego za- 
dosyćuczynienia, którego
OCZEKIWAĆ BĘDZIEMY DO DNIA 2 GRUDNIA 

1923 ROKU
zm uszeń' będziemy złożyć nasze mandaty w Prez>- 
djum i Radzie Giełdowej czynności Giełdy zawiejlć

A więc: groźby i ultimatum!
Pismi owo zawiera nadto szereg nonsensów z nich aw» 

najważniejsze. Panowie z giełdy rolniczej twierdzą, i% 
KROK WŁADZ BYŁ NIEKONSTYTUCYJNY!

Więc jakto? Wolno urządzać rewizie za spekulantami 
nawet w lokalach publicznych, więc były one urządzana 
w całem Państwie i, nikt nie, kwestjonował uprawnień 
Rządu do tego kroku, aż nagle znajduje się instytucja 
w Krakowie, która kwestionuje to uprawnienie, oczywi­
ście... dlatego, że ją to dotknęło! Widocznie panowiń 
z giełdy rolniczej są, tego zdania, że ich obowiązują li­
nę prawa niż resztę obj wateli!

I drugi argument. Giełda rolnicza czuje się dotknię*® 
tern, że władze nie porozumiały się pouinie co do awycll 
zamiarów z... prezydjum giełdy.

Doprawdy, wysoka naiwność!
WIERZYMY, 12 WŁADZE RZĄDOWI DLA SALWO­
WANIA WŁASNEGO AUTORYTETU NIE PRZERAZĄ 
I NIE COFNĄ SIĘ PRZED GR02BAM POWYŻSZEML

9 o— 242 i pół Żegluga 209—250—240. Pol. Nafta  
207 i pół —  240. Ćmielów 650—670. Bank przem- 
Lwów 430— 450, Bank Zw. Sp. Zarobk. 3100—3250: 
Sole potasowe 4100. Zieleniewski 14000—16000--*  
15500. Chodorów 4500— 5 0 0 0 .

Zurych (PAT). 
Zaniknięcie giełdy. Berlin — . Holandja 217 S czw. 

Nowy Jork 571 7 ósmych. Londyn 24.33 Paryż 
30,82 i pół. Medjolan 24.75. Bruksela — . Praga 16.65. 
Budapeszt 0.03.02. Bukareszt 2.87. Belgrad 6.47 i  pół. 
Au sir. korona stempl. 00081 i pół.

Szwajcarski Związek Banków notował nieoficjal­
nie Warszawę 0.00001 i pół do 0.00002 i pół.

(Ciąg dalszy na str. 7-mej).

Kraków, 80 listopada.
Zawodowa spekulacja, zdezorientowana spadkiem  

walut, przerzuciła się znowu na rynek efektów, na 
którym ujawniło się dzisiaj niezwykłe ożywienie. 
Obroty były bardzo liczne pod koniec zebrania bra­
kło zupełnie towaru. Papiery arbitrażowe z powodu 
osłabienia m alut spadły nieznacznie, praw le wszyst­
kie inne papiery przemysłowe i handlowo poprawiły 
zaś kursa. Szczególniej silnie zwyżkował Cegielski 
iplus 105.000) i Chodorów (plus 360.000). W akcjach 
bankowych tendencja na ogół utrzymam, z małemi 
zmianami.

Pogiełda przyniosła kursa silnie zwyżkowe, przy- 
czem brak było towaru.

Na rynku pieniężnym nastąpiła w porównaniu 
z kursami wczorajszymi dość poważna zniżka.

KUKSA WALUT I DEWIZ W OBROTACH BAN­
KOWYCH.

Waluty. Korony czeskie 101.000.
Czeki: Nowy Jork 3,600.000—3,580.090. Londyn

15 6 8 0 .0 0 0 — 15,230 .000 . Zurych 628.000. W iedui 
E0 i pół. Praga 105.0007—103.000.

Akcje. C eny rozumieją się w  tysiącach marek pol.
P. r . H j —V em. 4 9 5 —530
,,Impex“ 19.5— 21
,.P h am a“ 300 —315
„Polski GIob“ 50
Żegluga Polska 78— 80
Zieleniewski 13.800— 14.250
Warsz. Parowozy I— HI em. 260—270
H. Cegielski 650— 715
„Trzebinia" I—VI em. 895 —4°0
Automotor 800
Górka 12.000
{Sierszą 8300- -8525
Tepege I—IV em. 3700— 3750
Polska Nafta 225—245
Oiko3 5800
„Pokucie" Naft. S. A. I em, 270—280
Pezet 80
Strug 530
Syndykat Kosz., Kraków 115— ISO
[Tłuszcze Trzebinia 3000—S i 00
„Krakus" I— VI em. - - 600
Porcelana Ćmielów 750— 790
Fsbr. cukru w  Cbodorowie 4400—456u
Elektr. Siersza I—IV em. 110— 120
S. W. Niemojowski 810
Fabr. kapeluszy w  Myślenicach 190—200
Bank Przem ysłowy I— VIII 425—480
Bank Małopolski 900
Ziemski Bank Kred. 1 6 0 -1 7 0

.Powszechny Bank Kred. 47— 48
Bank Komercjalny I— IV 2 l0
Bank Związku Spółek Zarobkowych 2800— 3000

JE R Z Y  M IECZYSŁAW  R Y T A R D .

Polowanie Bogćw.
Powieść.

12)
I zam ykając o czy , rzuci! s ię  oślep  na szy ję .
D ostrzegł rum ieniec, zaw styd zen ie . P an i J ó ze ­

fina  p oczu ła  tw arde, ciężk ie ram iona na szyji.
Ze w stydem  k obiecym  o tn iiła  s ię  szczeln iej 

przed tym  m łodzieńcem  synem .
—  Co*ne tu  e bello , Geroiam o —  szepnęła .
On co ś  m ówi upojony, w zruszony, z za  m gły  

w spom nień  w y ław ia , przypom ina sobie rysy  twp.- 
rzy, g ło w y , k sz ta łt  ram ion i o tu la , w pleszcza w  
nią tą d łu g ie, okropne sw oje tęsk n oty .

L ecz pani Józefin a  zm ieniła s ię  n agie.
—  E gzaltu jesz s ię  H ieronim ie!
O dsunęła s ię  w  g łąb  ku św iatłu  i patrzy ła  na 

niego przenikliw ie.
H ieronim  d ostrzeg ł tą  zm ianę i przypom niał so ­

bie, że teraz trudno będzie s ię  jej w y łam ać z pod 
teg o  ch łodu, który je st  siln iejszy  od  w szystk iego  
i k tórego  s ię  tak  sza len ie bal n iegd yś, tam , hen, 
za  m głą daleką, przysłaniającą m inione la ta .

Pani Józefina  mimo w szystk o  ch cia ła , pożądała  
takich  w ybu ch ów . T ęsk niła  za nimi od  daw na, w y  
prężona teraz na nizkiem  łóżku , jak  w ąż różow y  
w  b iałycb  p ianach haftów .

I w stydziła  s ię  zarazem  tego , patrząe na tw ar­
de lin ie g ło w y  Hieronim a.

_ A  on uspakajał się  tym czasem , w ydźw igającą  
s ię  w  nim na w ierzch  dumą.

D aleko, na drugiem  sk rzyd le dom u stu k a ły  
drzw i, zam ykane przez Szym ona.

Zapach i kolor w id zian ych  w  m ieście scen  i  to

n iezrozum iałe n iedom ów ienie tej ch w ili sta ło  s ię  
ciężk ą , zupełn ie n ie m łodzieńczą goryczą .

W  liczn ych  sa lon ach  M aksym iljana G ostarda  
sym fon ja  w ielk iego  przyjęcia sz ła  już do crescen­
da. B aw iono się  zi^czn ie pod lisim  p łaszczem  e ty ­
k ie ty  tow arzysk iej.

Józefin a  Gostard zdyszana, uniesiuna winem, 
k rąży ła  w  czarnej, jedw abnej sukni, czrja ca  się  
w ężam i ram ion, karnacją dekoltu , co b y ł, jak  
czarny tuk arkady, odw róconej pożądliw ie ku  k re­
m owej kolum nie szy ji, on a  w itana przez w szy s t­
k ich  nuncjuszy Europy słodkim i, układnym i u- 
śm iechy zaw ierała  układ  cich y  i tajem niczy

M aksym iljan G ostard drżący, w zruszony, s ła ­
n iał s ię  w  k askad zie udręczenia.

K to m ógłby  w yjaśn ić  ca ły  ob łęd  tej chw ili?!
G dzieś obok sze leśc ił k toś k law isza nL
Grano p ieśń  grecką R avella .
0  tern, jak p astuchy w  sk óry  odziane ku morzu 

z gór Tracji zbiegają.
J ak  pacan ie ch łod ny popiół o gn isk a  nad ranem!
1 o tem , źe n ie potrzeba tragedji żadnej św iatu!
W y tężo n y  niepokój oczek iw ania  rósł w  G ostar-

fizie  coraz siln iej. M arzenie w  zenicie!
A  Józefina, jak  ij g o to w a  do skoku, spraw dza  

natężan ie ostatn ich  sekund.
•—  T elefon ow ałam  w łaśn ie  —  oczam i kontrolu­

je skurcz jego  w arg  —  za ch w ilę  przyw iozą ją  
pow ozem .

Z adrżała siw a g łow a.
L ecą, p łyną śn ieżne p łatk i tęsk n oty  na w szy st­

k ie  przestrzenie, na w szy stk o .
Józefin a  śc iszy ła  g łos:
—  Z pełneui prześw iadczeniem  ojcze zostaw iasz  

uli op iek ę nad H ieronim em .

—  T ak!
—  1 zupełną sw obod ę w  kierow aniu  jego  cha* 

rakterem , k ied y  i jak  będę to uw ażała  za stoso*  
w ne?

—  T ak .
O słod k a  k lęsk o  tej chw ili! O n ieob liczalne  

zm iany serca w  dojrzałem , n iby tak  zupełn ie zró* 
w now ażonem  życiu .

Jeszcze raz p ow tórzy ły  dźw ięki lilje  k law iszy  
R avella .

—  Z ca łą  św iadom ością  słu szn ość9 sw ego  kro* 
kn  przekażesz m ajętności w szy stk ie  na m oje na* 
zw isko.

—  Tak.
k ó io w y m , sm ukłym  o łów k iem  zapisuje w  ma* 

łym  karnecie o  b rzegach  pokarbow anych figlar* 
nie, słow o, do słow a  p rzystaw ia w poszum ie w ina.

—  I zostaw isz  mi zupełną sw obod ę użytkow a*  
nia go w ed iu g  mej w oli?

G ostard p och ylił g ło w ę  zm ęczoną.
—  Daj tu  sw e nazw isko ojcze w raz z sw em  

drogiem  im ieniem .
—  N ie m asz pojęcia, jak d ługo m ysiałam  nakła- # 

niać starego  D elchera, o p ozw olen ie na w yjazd  
w  lym  m om encie grożącym  każdej chw ili w ybu­
chem . N ik t inny n ie w y w a lczy łb y  pozw olenia  
u tego  n ieznośn ego  i przem iłego zarazem  dzi­
w aka.

—  A le patrz, o to  w łaśn ie przyjechali.
Za m igoczącem i szybam i zajeżd ża ły  pędem  

kare bły szczące konie.
W  ostatn iej chw ili złam ało s ię  w zruszenie, 

prysła  c ięc iw a  oczek iw ania  i ty iko  sk rzyd ła  
łk ania  b ezsze lestn ego  trzęsły  s ie  w ew nątrz głę-' 
boko.

(C. d. n j
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Sad nad przeszłością*
W ciągu dni kilku na lawie podsądnych w sądzie 

pkręgtwym  warszawskim zajmują miejsca dwaj ofi­
cerowie polscy W ieczorkiewicz i Bagiński. Podporu­
cznik i  porucznik, Oddział II w Warszawie i szkoła 
zbrojmistrzów przy cytadeli warszaw.-.kjej. Niemądry 
1 mądry. Tępy i zdolny. Obaj —  legjoniści, p. o. w., 
„strzelcy", byli w  milicji ludowej. Tak jeden, jak i 
urugi słu. yli pod komendą „Dziadka'1. I pierwszy i 
drugi marzyli o bajecznych karjerach, zajmowali nar 
we* wyższe stanowiska.

Dziś siedzą na ławie oskaiżODych i  oczekują na 
wyrok, który może być bardzo surowy: może skoń­
czyć się karą śmierci. Zarzuty są straszne. Wieczor­
kiewicz i Bagiński, według danych sprawy, należeli 
do terorys tycznej organizacji, która dokonała szere­
gu  zamachów bombowych, która miała na celu wy­
sadzenie w powietrze kilku P. K. U. dla zniszczenia 
planóAr mobilizacyjnych armji polskiej, oraz mostów  
kolejowych w  rejonie Kraków—Tarnów, tj. w  rejo­
nie prastarych miast polskich.

Oficer polski, który się targnie na dobra kraju, 
który przestępną ręką swoją niszczy dobytek Ojczy­
zny, za lija  obywateli własnych, sieje zniszczenie, za­
m ęt i  zgrozę, taki oficer na zasadzie kodeksu karne­
go  nie ma prawa do życia, musi odejść.

Co tu jest za organizacja? Kto nią kierował? Ta­
jemniczy „osobnik z brodą“ z poselstwa państwa o- 
ściennego, wysłannik lejbów rosyjskich, czy też jakiś 
rodzimy, ponury fanatyk?

Zagadka ta nie jest narazie rozstrzygnięta. Jest 
już przynajmniej 75 procent danych, że w  danym 
wypadku nie mamy do czynienia z najemnikami par- 
tji rządzącej pewnego ościennego państwa. Dowodów  
komuuizmu brak. Bagiński i  W ieczorkiewicz wcale 
nie mają cech bolszewickich, ani anarchistycznych.

W ieczorkiewicz nigdy nie mówił swoim przyjacio­
łom o komuniź-nie, natomiast —  jak twiei dzi świa­
dek Maremski —  ten sam W ieczorkiewicz nadmie­
niał o konieczności walki z faszystami, bo „Dziadek  
.wszak nie śpi“.

Prokurator postawił pytanie: czy nie nadużyto w  
'danym wypadku imienia „Dziadka-1? Świadek wpierw 
odpowiedział na to pytanie, że nie wie o tem i do­
piero później, na zapytanie obrony, która pospieszy­
ła  na obronę „Dziadka", nawet wbrew interesom swo  
jego klijenta, bąknął, iż przypuszcza, że właśnie na­
dużycie takie miało tu miejsce.

A le odpowiedź ta nie obaliła tezy, że mamy do czy­
nienia z akcją terorystyczną, rodzimą, z „lewo-bel- 
wederem", jak pot^edział jeden z policjantów na roz­
prawie, Ekspertyza też?nie znalazła w działaniach o- 
ficerów podsądnych cech komunizmu i dywersyjnego  
teroryzmu. Co więc pozatem zostaje?

Gdy wysłuchałem wyjaśnień wstępnych Bagińskie­
go i Wieczorkiewicza, intuicyjnie wyczuwałem, iż nie 
mamy do czynienia z fanatykami komunizmu rosyj­
skiego. Bagiński o swej peowiacko-strzeleckiej prze­
szłości mówił niemal z entuzjazmem. Wspomiuał z 
miłością w głosie imię „Komendanta".

Tak rzetelny komunista nie mówiłby. Nie podkre­
śliłby „wyprawy kijowskiej", nie akcentowałby ani 
kwestji przysięgi, którą przeprowadzał, ani Szczy- 
pióiny, w której przebywał.

I zestawiając wszystkie fakty, które zostały już 
udowodnione, przynajmniej moralnie, nabieram prze­
konania, iż sądzimy dzisiaj typowych przedstawicieli 
r. zej niedalekiej, a smutnej przeszłości. Jesteśm y  
w fazie likwidacji tych bolączek, które w yrosły na 
naszym młodym organizmie państwowym.

Jeszcze w czasach niewoli, będąc gimnazjalistą. Ba­
giński powiedział sobie, że musi zajmować wysokie 
stanowisko, że dla wyższych rzeczy jest stworzony. 
I ta jego „manja grandjise" znalazła grunt dodatni 
na terenie peow iacko-strzeleckim. Jegb używano „do 
solidnej konspiracji", jego zrobiono oficerem sztabu 
generalnego, powierzono mu adjutanturę w komen­
dzie głównej milicji ludowej. W ieczorkiewicz ledwo 
ukończył 6 klas gimnazjum. W normalne czasy mógł­
by reflektować najwyżej na posadę referenta w poli­
cji powiatowej lub pomocnika buchaltera w drugo­
rzędnym banku. A. tu go zrobiono „komendantem po­
wiatu milicji ludowej", delegowano na Śląsk „z wyż- 
szemi pehiomocniciwami", dano mu rangę podpo-u- 
cznika i osadzono w II oddziale Sztabu Generalnego.

Gdy się to t zystko urwało, gdy „bajka" miała 
się skończyć. Wi ^zurkiewicz i Baaiński zdecydowali 
przedłużyć „swój stan wysoki", 'ćamiast zabrać się 
do pracy skromnej, ^o życia cichego i pilnego, zde-

K i i  i f r e i r a a .
cydowali prolongować „konspirację i  zamachy taj­
ne".

Ktoś powiedział, że są faszyści —  a więc ń zd a  
przeciwko faszystom! Znowu stworzymy „organiza­
cję tajną", znowu będziemy przewracali, wywracali 
i rozsadzali, jak „za czasów „Dziadka". Posiejm y za­
męt, rzućmy 10 bomb, zdemolujmy 2—3 mosty, roz­
bijmy 5 redakcji, a potem przyjdźmy i powiedzmy: 
m y wasi zbawcyl My damy wam spokój, w y zaś da­
cie nam władzę, wysokie stanowiska, pieniądze i 
krzyże walecznych!

Tak niezawodnie rozumują panowie Eagińscy i 
W ieczorkiewicze.

A le rozumowanie to jest manją wykolejeńców. Ży­
cie icn nie przyjmie. Ono zlikwiaujo ich wraz z ich 
wodzami i  prowodyrami. D latego też nieraz jeszcze 
bodziemy sądzili podobnych W ieczorkiewiczów i Ba­
gińskich, aż nie pozbędziemy się ich całkowicie.

A. Junosza-GzowskL

T r z e b i e ń  r o z p r a w y .
Bagiński miał cytadelę w 9wych rękach. —  Mały 
garbusek Maślińskl. —  Tajemniczy garbus w czasie 
zamachu na uniwersytecie warszawskim. — O opano 
wanie „Strzelca" przez komunistów. — Depesza 

z Torunia.
VIII.

W  dalszym ciągu przesłuchiwania świadków ze­
znaje Pobóg-Filipowski Stefan, por. 30 p. strzelców  
kaniowskich. W ychodząc raz z Cytadeli z p. Marko- 
wiczową spotkał się z Bagińskim. Markowiczowa za­
pytała go ze zdziwieniem, co Bagiński robi na Cyta­
deli, a zapytana o wyjaśnienie, dlai zegc się pyta, od­
powiedziała, że widywała Bagińskiego u swego mę­
ża, gdzie bywał na zebraniach komunistycznych. Na 
jednem z nich wyraził Się, że

CAŁĄ CYTADELĘ MA W RĘKACH  
1 może, w danym razie wysadzić ją w nowietrze. Po 
ten? zebrariu Markowiczowa zapowiedziała mężowi, 
że jeśli dalej będzie urządzał zebrania komunisty­
czne, to wszystkich powyrzuca. Było to w  r. 192C 
lub 1921, Bagiński był wówczas w zniszczonym mun­
durze, potem zaczął się ubierać porządnie i ele­
gancko.

Por. Bagiński oświadcza, że zarzuty p. Markiewi­
czów aj są zupełnie zmyślone i  oparte tylko na tym  
szczególe, że licho był wówczas ubrany: nie mógł 
być eleganckim, wróciwszy dopiero co z frontu. Ze­
braniom komunistycznym u Markowicza zaprzecza; 
poza Markowiczem, jego żoną, brał em i szwagrem  
nikogo tam nie widywał. Markowicz był członkiem  
P. P. S., potem usunięto go z partji. Miał jakieś do­
chodzenia w związku z likwidacją milicji ludowej i 
prosił oskarżonego, by na jego korzyść świadczył.

Ponieważ świadek Pobóg-Filipowski analogiczne 
zeznania swoje w śledztwie zaprzysiągł, sąd nie o d -1 
biera od niego po raz wtóry przysięgi.

W  dotychczasowym biegu rozprawy wiele mówio­
no o Maślińskim („garbusku") i o związku ukejl te- 
rorystycznej oskarżonych z komunizmem.

Wreszcie wśród ogólnego napięcia zjawia się Lu- 
ćjan Maśliński, konwojowany przez policjantów z ka 
taninami. Jest to

MAŁY, GARBATY CZŁOWIECZEK 
o niskiem czole, zdeformowanych rysach twarzy i 
świecących oczkach, lat 25, urzędnik Państwowych  
Zakładów Graficznych. Czapka studencka i futrzana 
kurtka. Uśmiecha się do Bagińskiego i z uśmiechem  
kłania się siedzącym wśród publiczności żonie swo­
jej i p. Bagińskiej.

Przewodniczący wyjaśnia mu, jak i innym podsąd- 
nym, że na mocy ustawy przysługuje mu prawo nie- 
odpcrwiadania na pytania dla niego niepożądane.

W odpowiedzi Maśliński oświadcza gotow ość ze­
znawania.

Porucznika Bagińskiego zna od roku 1918 z mili­
cji ludowej, kilka razy odwiedzał go w domu. św ia­
dek do żadnego stronnictwa ostatnio nie należał. 
Poprzednio był członkiem P. O. W., potem P. P. S., 
następnie służył w wojsku, gdzie był mianowany pod 
porucznikiem. Podporucznika W ieczorkiewicza znal 
jeszcze wcześniej z Radomia, gdzie się razem wycho 
wywali, 15 lipca odwiedził go w Krakowie.

— Pocóż pan jeździł do Krakowa? —  pyta prze­
wodniczący.

— Tak sobie, chciałem go odwiedzić.
—  I był pan tam tylko jeden dzień? To przecież 

była bardzo męczącą i kosztowna podróż?
—  Nie miałem więcej czasu.
—  O wybuchu na uniwersytecie wie pan co?
—  Nic nie wiem.

—  Go pan robił w  tym  dniu?
— Czt  to  należy do spraw y?
— T ak  należy.
Świadek w ykazuje bardzo szczegółowo swoje alibi.
N a uniw ersytecie był ty lko  raz jeden, pozatem  n i­

gdy.
—  L is ty  od W ieczorkiew icza pan otrzym yw ał?
— T ak , otrzym ałem  dwa, k tó re  mi przyniósł sier­

żan t M maszek.
— J a k a  była ich treść?
—• Pierw szego nie pam iętam : w drugim  pisał Wie­

czorkiewicz, że odwiózł żonę do Zwolenia, że dostał 
urlop, a  za przedłużenie go został ukarany  aresztem  
koszarowym .

N a pytanie obrony stw ierdza, że listy  te  by ły  Za­
pieczętow ane ty lko  w jednej kopercie, a  nie w p o ­
tró jnych, jafc tw ierdzi a k t oskarżenia.

W  zw iązku z Maślińskim przesłuchana zostaje H a­
lina D ziew anow fka, zamężna, ła t 32. P rzed samy ca 
wybuchem  na U niw ersytecie, o godz. 9 wieczór, sc.ho 
dziła k la tk ą  schodową, w k tó rej w chwilę później 
nastąp ił wybuch. W racała od p. Holewińskleh, ule 
zastaw szy p. H. w domu. W  k la tce schodowej było 
w yjątkow o ciemno, tak , że szła niem al po om acku. 
Zszedłszy na dół, zauw ażyła przed sobą

NISKIEGO UŁOMNEGO PANA, 
który szybkim krokiem zdążał w stronę wyjścia Uni­
wersytetu.

—  Na czem polegała ta  ułomność?
— Jedno ramię miał podniesione. Był w pulcie nie 

modnem i w czapce, jakby maciejówce, szarej, okla­
pniętej.

—  Czy. był może garba ty?
—- Tak, garbaty.
—  W zrostu  m ałego, czy w ysokiego?
—  Małego.
—  Czy te  k rok i trnły szybkie?
—- Dość szybkie, ale nie ta k  znowu, by w yglądały 

na ucieczkę. Był to przyśpieszony krok normalny.
—  P an i szła zp nim?
—  Tak, ale mi zginął bardzo prędko, bo w łaśnie 

w ychodzili tłum nie studenci z w ykładów ... Obok te­
go w .dz’ałam  jednocześnie przy wejściu do k la tk i 
schodowej innego człowieka, bardzc wysokiego, któ  
ry jakby zastanawiał się: wejść, czy nie wejść. Za­
trzymał się przy samych drzwiach, jakby czekał na 
m oje-przejście. Co zrobił potem , nie wiem, bo się n ie  
Oglądałam.

—  Czy to  było właśnie tam, gdzie nastąpił wys 
buch?

— Tak.
— I ułomny z tego właśnie skrzydła wychodził?
—  Tylkc z tego, bo tam dalej żadnego wejścia dd 

gmachów uniwersyteckich niema.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Warszawa. (PAT).
Na w czorajszej popołudniowe; rozpraw ie proce­

sie Bagińskiego i W ieczorkiew icza znaw cy przysięgli 
w  spraw ach grafoiogji, K w ieciński i Skarżyński prze 
diożyli sw ą opluję. S tw ierdzili oni, że o ry g in r’. de­
pesz w ysyłanych z K rakow a do Cechnow skicgo były  
pisane reką "Wieczorkiewicza. A u to ra listu  pisanego 
po ukraińsku  nie dało się w ykryć. Dopiski ołówkiem 
czynione na książce „T w órca" w ykluczają z-- ’ -ia 
rękę Bagrńsidego, w paru  punk tach  podobne są  do 
pism a W ieczorkiewicza, podobieństw o jednak  nie 
jer i decydujące. D rugi znaw ca Skarżyński p "y ;» -  
czył się do te j opinji przedłożonej przez znaw ' r wie 
cińskiego. "Ńa zapytanie obrońcy, oskarżony W  i -or 
kiewicz kategorycznie zaprzecza, jakoby p i s . . no* 
m nianą depeszę.

W  spraw ie znalezienia szyfrów w ksihśed ,.T 
ca", zeznaw ał jeszcze św iadek (Tow acki, k tó ry  ; i '.ż 
kę tę  dostał do ręki. G łowacki, zauważyws •i
w książ e, po nieudanej próbie ich odcyf .rania, za­
wiadom ił o tem lekarza więziennego Sommer Ś via- 
dek Sommer potw ierdza powyższe zeznania. K siążkę 
oddał kapitanow i Jaw orskiem u. Świadek plu onowy 
Pniew sk. m iał również w ręku w spom nianą '-siążkę, 
ale dla siebie jej nie zatrzym ał, oddając ją  do ćzyta- 
n ia  jednem u ze współwięźniów. Bagińskiem u r i W ie 
czorkiewiczowi książki nie daw ał, dodaje, że w refe­
racie ośw iatow ym  było dużo książek o podkreślo­
nych literach. Świauek Lawkowicz c Bagińskim  sły­
szał przed wojną, jako  o przyw ódcy młodzieży naro­
dowej, potem  znał go w Legjonach i w Szczypiórnia.

Świadek żadnych  zebrań a siebie nie miewał, za­
przecza, jakoby  B agiński m iał Wyrazić się w jego o 
becności o możliwości w ysadzenia Cytadeli. B agiński 
był u  św iadka dw a albo trzy  razy. św iadek  podkre­
śla. 4e kom unistą  ni< był i nie je s t, a  opinję ta jtą  t, 
ludzi zaw dzięcza sw ojej zoniej z k tó rą  nie żyje.
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Kto zwycięży: Ford czy Continental? — Kapitan przybywa w .tych dniach do Krakowa.
kie sekretarki zdradziły go, wychodząc po drodze za mąż. — Dwie flagi.

Kraków, 28 listopada.
Donosiliśmy już naszym Czytelnikom o sensacyj­

nej podróży samochodom naokoło św iata naszego ro­
daka Pieczyńskiego, znanego pod pseudonimem k a ­
p itana W anderwell. K apitan W anderw cll-Pieczyński 
przybył obecnie do W arszawy, a * tąd  udaje, sio w łych 
dniach w dalszkjpodróż naokoło św iata przez Kra­
ków.

Ogromnie ciekawe jest całe życie naszego,- słynne­
go dziś już na. obu półkulach, rodaka.

K apitan W anderw ell-Pieczyński urodził się’ w To­
runiu. Od dzieciństwa był zwolennikiem wszelkiego 
rodzaju przygód i w yrazem  ciekawości, w czem do­
pom agali mu bracia: Leon i J a n  (pierwszy z nich jest 
dzisiaj porucznikiem  37 pułku piechoty w ojsk pol­
skich, drugi zaś aplikantem  sądowym  w Ostrowiu Po­
znańskim).

A w anturnicze skłonności rzuciły go w wir organi­
zacji sportowych (specjalnie sokolskich), hartu jąc  w 
nim ducha i ciało. N ieprzezwyciężona chęć podroży 
znalazła w yraz w opuszczeniu rodzinnego domu, skąd  
trzynaście lat temu udał się do Ameryki.

W roku 1919 poślubił piękną Amerykankę, 
imieniem NeiL biorąc wraz z n ią  m ajątek  w S tanach 
Zjednoczonych. W  tym że roku  odbyła się bodajże 
najw iększa z dotychczasow ych, podróż poślubna m ał­
żonków  W anderw ell, k tórzy  własnym autem „Con­
tinental" przebyli 43 prowincje Ameryki Centralnej,
Południowej i Stanów Zjednoczonych, powracając do 
miejscowości Detroit (Michigan), ośrodka najwięk­
szych fabryk automobilowych.

Tu piękna małżonka kapitana, niczem nie ustępu- 
: jąca w śmiałych pomysłach mężowi, wyraziła chęć 
kontynuowania podróży poślubnej nietylko na g n n -  
cie Ameryki, lecz i innych części świata. Wanderwell 
ośmielił się wyrazić powątpiewanie w wytrzi małość 
ich samochodu, o co wj nikła sprzeczka, uwieńczona 
rozłączeniem małżonków ora/

zawarciem zakładu, 
który z samochodów: Ford czy Continental wytrzy­
ma podróż naokoło świata.

Warunki zakładu są następujące: nie wolne zdjąć 
jzawieszonej z tyłu automobilu flagi amerykańskie!,
;X lewej strony — flagi państwa, przez które się prze-

Wszyst-

jeżdźa, oraz flagi Ligi Narodów, przyczepionej z pra­
wej strony. N ajw ięcej' charak tcfyzującym  tę w ypra­
wę w arunkiem  jest konieczność zarobkowania na swe 
utrzymanie w czasie całej podróży.

Zadowolony] z tej propozycji i jednocześnie oszoło­
miony odw agą nadobnej m ałżonki, kap. Wanderwell- 
Pieczyński na drugi dzień rozstał się ze swą poiowi- 
cą, która spakowała się i wyjechała w świat na Con- 
tinentakk.

Pieczyński zakupił 4-ro cylindrow y „FordzikN  z za 
paso woni i kolami i guniami i w lakiem  uzbrojeniu, 
oraz w tow arzystw ie pomocniczego samochodu, k tó ­
ry  oznaczył Nr. 3 (C ontinental Nr. 1. F ord  Nr. 2), 
udał się płzez prowincję Ameryki do Oceanu Atlan­
tyckiego. Tu zgodził się--wraz z całym personalem  

za marynarza,
(jego sekretarka za kucharkę) i oczywiście bez kosz­
tów  przybył do Europy. D roga na kontynencie była 
następująca: Francja—W łochy— Szwajcarja—Francja 
—Hiszpauja. Potem przeniósł się do Afryki, poczem  
znowu v,rócif do Europy i przez Porusgalję, Hiszpa 
nję, Francję, Belgję, Hoiaiidję, A nglją.i Niemcy 

wjechał do' granic Polski.
Kochający m ałżonek, telegrafow ał do A m eryki z 

zapylaniem , Gzy- żona jego przebyła dużą przestrzeń. 
Odpowiedziano mu, że... jeszcze, z Ameryki nie .wy­
jechała, a jest w drodze na Alaskę.

W Niemczech zerwano Pieczyńskiemu dwa razy 
flagi, w Hannowerzi -  republikańską, w Berlinie — 
cesarską (obie niemieckie).

N ajw iększą gorączką W andęrw elka jest
sprawa wynalezienia odpowiedniej towarzyszki 

podróży,
k tó rab y  spełniała ro lę  sekre tark i ekspedycji, gdyż 
wszystkie dotychczasowe po drodze powychodziły 
zamąż, pomimo podpisania kontraktu, że w podróży 
pozostaną w  stanie dziewiczym.

Obecnie, znajdująca Się w W arszawie sekre tarka, 
Puck  Van der Kaey, je s t Holenderką, nie lnuże so­
bie d ać 'ra d y  ź nawałem  pracy  i poszukuje tow arzy­
szki.

Pan P ieczyński ogłasza, że chętnie przyjm ie am a­
torkę dalszej podróży na następujących  w arunkach: 
la t m usi m ieć 21— 28, nie może więcej ważyć, niż 140

funtów , zdrowa fizycznie, zahartow ana, upraw iająca 
sporty , zw łaszcza pływ anie, musi władać przynaj­
mniej jednym językiem, prócz polskiego (pożądane 
azjatyckie), umieć fotografow ać i nie nosić sukni, ty l­
ko męskie ubranie. K ierow ać sam ochodem  p.^ P ie­
czyński podejm uje się nauczyć w drodze. P ieniędzy 
ze sobą zabierać nie może.

W  końcu listopada, po zdobyciu zapasu pieniędzy 
za w ystępy w cyrku warszaw skim , gdzie, w yśw ietla 
obrazy filmowe, Wanderwell udaje się

przez Kraków, Lwów do Rumunji,
Turcji, Persji, Afganistanu, Sjamu, prze/ Indje, Sy- 
berję do Wiady wostoki: i Japonji, a stamtąd uo a u - 
stralji i do \m eryki. Tu dopiero jest kres jego podró­
ży i  wygrywa zakład, a zarazem odnosi triumf nad 
swą kochaną małżonką.

Oprócz zaktadu i triumfu zyska około miljona do­
larów nagrody za zdjęcia z podróży.

W N I
W ubiegłym tygodniu w pociągu Nr. 213 Warszawa— 

K atow ice, wychodzącym  z W arszaw y o gocłz. 9’50 
1 wiecż aresztow any zosta* komunista Seweryniak 

8 uljan, b. śliw a rz wydziału m echanicznego depo* yt. 
Warszawa-T-lh-aga k tó ry  wiózł w torbie ręcute} 
płyty do drukowania odezw komunistycznycn.

K om unista transpo rt ten wiózł praw dopodobnie do 
jednej z miejscowości Zagłębia D ąbrow skiego, bądź 
też na Górny Aląsk, zaopatrzony był bowiem w b i­
let tak zvv. zniżkowy do K atow ic, jak i przysługuje 
kolejarzom

Kom unista, k ióry  przypadkowo ty lko został are­
sztow any. wiedząc doskonale co wiezie, nie chciał 
przyznać się, iż torba jest jego własnością. Dóoiero 
po konfrontacji z jednym  ze w spółpasażerów  jął mó­
wić prawdę.

Sew eryniak, k tó rv  transportow ał p ły ty  odezw ko­
m unistycznych. oku ty  w kajdany , powędrował do 
aresztu  w Żyrardowie.

Rokuwania polsko-gdańskie.
W  W arszawie rozpoczęły się rokow ania przedsta­

wicieli Rządu -Polskiego z W. M. Gdańskiem  o uk ład  
finansow y, przewidziany w polsko-gdańskiej konw en­
cji paryskiej Układ ten ma głów nie na celu uregu­
lowanie finansów i adm inistracji po rtu  - guańskiegó, 
żywej Wisły, kanałów  wschodnich i policji portow ej: 
Rokow ania prow adzi w imieniu R ządu Polskiego wi­
cem inister dr W einfeld, a w imieniu W . M. G dańska 
przedstaw iciel .-Senatu cli Ew ers. P ierw szą fazę, roko­
wań ukończono, następne rozpoczną się z początkiem 
grudnia br.

Z  C A Ł E J  P O L S K I . O bomoc dla Kasy im. Mianowskiego'. — Doroczne świę­
to Szkoły podchorążych. — Nowe nadmierne żądania 

pracowników miejskich w Warszawie. — Orderj papieskie dla .przedstawicieli chrześcijańskiej demokracji w' 
Łodzi — Ile wydaje Łódź na alkohol? — Cyfry astronomiczne w preliminarzu kolejowym. — Lwów staje, do

walki z lichwiarzami,
Zrzeszenie profesorów i docentów szkół akademickich

iw Warszawie wydało odezwę, wzywającą do składek na 
rzecz Kasy im. Mianowskiego. Czytamy w tej odezwie, 
między mnemi:

Ciężkie przesilenie, którego najostrzejszą fazę przeży- 
i-wa oBecnie Rzplt„ odbija się szczególnie dotkliwie ńa 
•nauce polskiej. Wielka drożyzna książek i środków nau- 
(feowych, niemożność utrzymywania dostatecznego kon­
taktu .. wtgranicą, olbrzymie trudności wydawnicze, do­
prowadzić muszą w tempie przyśpieszonem do zupełne­
go zamarcia polskiej produkcji naukowej.

Zbliżająca się katastrofa staje się tem groźniejszą, że 
główna w Warszawie instytucja, która dotychczas od 
Iprzeszhi 40 lat śpieszyła . zawsze z pumooą nauce pol­
skiej, Kasa im. J. Mianowskiego, walczy z poważnym 
brakiem środków finansowych. Staną więc pracownie 
iiaukowe i instytuty badawcze, zaniechane będą najcen­
niejsze wydawnictwa, skończy się udzielanie stv penrijów 
młodzieży.

Trzeba więc się zdobyć na wzmożoną ouarność, trzo- 
ba w szczególności umożliwić Kasie im. J. Mianowskio-

§0 (Warszawa, Pałac Staszica, Nowy-Świut 72, Konto P. 
.. O. Nr. 1311) rozwinięcie energicznej akcji ratowni- 

jczej. gdyż wobec trudności finansowych skarbu państwa 
łtylko możliwie najwydatniejszy wysiłek lurlzi dobrej v.o- 
di zdoła uratować ciągłość polskiej produkcji naukowej.

Dzień 29 listopaaa warszawska Szkoła podchorążych 
obchodzi jako święto szkolne.

Trzeba pamiętać, że 7000 uczniów w ciągu 3 lat istnie 
®ia tej Szkoiy przewinęło się przez nią. Dziś niema gar­
nizonu w Polsce, gdzie nie znaleźliby sic byli wycho van- 
(Ćkowie warszaw .dr0] „Podchorążówki11. Co rok zjeżdżają 
.oni tłumnie, bv wziąć udział w święcie, odświeżyć wspo- 
ymnienia, pogwarzyć w kole przyjaciół, zapoznać się z 
młodszymi kolegam', a nadewszystko nawiązywać nici 
itradycji.

A kultywowanie tej tradycji już wchodzącemu w pro- 
tjgi Szkoły podchorążych rzuca się na każdym kroku w 
;0 czy.

I wejścia dwie tablice z wyrytemj nazwiskami pole­
g łych  wychowanków. Przy, nich wieńce od klas opuszcza 
ijących Szkołę.

Każda klaoa nosi imię jednego 2 wielkich żołnierzy.

E korytarzach dedykacje wielkich żołnierzy i pisarzów 
rodowych.
Sanktuarjum Szkoły starowi Salę Honorową. Tu prze­

chowuje się chorągiew i wsaystkie pamiątka. W dzień

święta szkolnego .w sali tej s ta je . wąria' honorowa w hi­
storycznych mundurach przy chorągwi szkolnej. Jest to 
symbol. hfOZiuośc. duchowej pokoleń żołnierskich.

. lii
Pracownicy miejscy miast: Warszawy, urządzający 

nieustanine strajki, na których niewinnie cierpią miesz­
kańcy stolicy, wysunęli znów nowe nadmierne zadania 
wobec Magietratu. Mianowicie żądają-oni:

1) Podwyższenia poborów listopadowych o 50 procent 
i to samo mą stać się' podstawą , od dnia 1 grudnia din'j 
dalszych podwyżek. 2) Wypłacenia' '1 grudnia podwyż­
szonych już o 50 proc. poborów za drugą połowę listo­
pada, a nie, jak to dotychczas było praktykowane, do 
15 grudnia. 3) Wypłacenia pracownikom etatowym i 
nieetatowym, którzy już mają za sobą rok pracy, trzy­
nastej pensji w wysokości poborów grudniowych. P ra­
cownicy nieetatowi, którzy pra‘cują krócej niż rok, po­
winni otrzymać trzynastą pensję w wysokości proporcjo­
nalnej do ilości miesięcy przepracowanych.

Stanowisko Magistratu wobc-c tyci- żądań nie jest je­
szcze znane, ale. będzie, prawdopodobnie, oclinownem ze 
względu, że idą one zadaleko a kasa.m iejska jest w do­
datku pusta. Trzeba zatem przygotować się na nowy 
strajk robotników miejskich w Warszawie, których so­
cjaliści wciąż podjudzają.

* , .
• W ubiegły poniedziałek do udekorowanej sal' Do mu 
Ludowego w Lodzi przybył Ks. Biskup Tcmieniecki w 
asystencji księży prałatów: Malczyńskiego. .Siennickiego • 
i Kaczyńskiego u wobec, licznie zgromadzonych przed­
stawicieli robotniczego stronnictwa Chrz. Dein., z ramie­
nia Papieża Piusa XI dekorował p. Władysława Adam­
skiego ord :rem Św. Grzegorza Wielkieg; i p. Wiktora 
Groszkowskiego orderem ..Pro Ecclesia et PontifieeA pp. 
zaś Antoniemu llaraszowi' postowi na Sejin i prof. \Vo- 
jakowskieinu wręczył listy papieskie z błogosławień­
stwem.

W odnośneir. piśmie oświadcza Ojciec "św., że postano­
wił udekorować orderem św. Grzegorza W. p Adamskie 
go, jako wybitnego przywódcę robotników chrześcijań­
skich w djccezji łódzkiej.

Smutna zaiste statystyka na dzisiejsze,' ciężkie pod 
każdym wzgiędem czasy!

Urzędownie stwierdzono, że w r. 1922 wypito w Łodzi 
3 351.904 litrów alkoholu — a w tem czystego 1,454.21!) 
litrów — czyli, że na głowę ludności przypada 7.5 litra.

Ludność zaś Łodzi wvdała w tvmże roku na 2j.koh.jl

sumę odpowiadającą wartości 1,500.000 dolarów, tj. oko­
ło 3 dolarów na głowę. --.

Przełóżmy te dolary na marki polskie i przedstawmy 
sobie - że mieszkańcy Łodzi użyli odnośną, sumę m jakiś 
inny.'pożyteczniejszy cel, niż kuono alkoholu! a dojdzie­
my do ciekawych wyńików, m ie lą c y c h  nowe światłu 
na obecne ciężkie c2asv. %

*
Z powodu fatalnego jpadku marki po’skiej, obliczenia 

.w niej podawane mają wygląd naprawdę cyfr astrono­
micznych.

Weźmy np. preliminarz dochodów kolejowyph na rok 
1924. ■ „

Ponieważ w roku bieżącym (grudzień obliczono wedle 
normy przeciętnych miesięcy) prz iwiozly koleje państr. o 
we w pierwszej .klasie 400.ÓOG osób, w drugiej 6,600.000, 
w trzeciej 122^571.600 osób i p o p u szcza jąc , że prze­
ciętne przejazdy w r. 1924 nie ulegną zmianie i wobec 
zamierzonego utrzymania stawek taryfowych na odnowie 
dnim poziomie w stosunku do drożyzny, przewidywany 
jest dochód . w prelim.narzu budżetowym Ministerstwa 
kolei żelaznych na rok 1924: za sam przewóz 1,884.131! 
milj. mk. Z przewozu zaś bagażu przypuszczalny dochód 
w niesie 129,200.900 «00 mk. Przewóz towarów przynie­
sie 2,007.000.OOu.OOO mk., oraz wpływy ubocznej według 
dotychczasowych norm, około 144,731.116.000 mk.

Władze lwowskie zabrały się na ostro do walk; z li­
chwą, waiuciarzami i paskarstwem. Dnia 16 bm. ekspo­
zytura policyjne-śledcza pod kierownictwem nadk. Ko­
zakiewicza, w walce z paskarstwem i lichwą uzyskała 
onegdaj wyniki, z których może być dumna. Funkcjo; 
narjuaże oddziału lotnego, podzWeni na grupki, udan 
się rano ria miaśfo i równocześnie przeprowadzili kon­
trolę cen un pi. Rybim u handlarzy ryb oraz na Ju. L -  
odora u rzeźników koszernych. Inna grupa odwiedziła 
krupiarzy i luączarzy, w końcu jeden oddział zajął się 
ściganiem walticiarzy.

Ńa pl. ‘Rybim stwierdzono, że 14 kupców, a między 
nimi Wiceprtzes Stow. drobnycii kupców i handl trzy. p. 
.Koruliaber, pobierali nadmierne cenv. wouec czego /ro ­
biono nu nich doniesienie o liciiwę. Ten sam los spotkał 
kilkunastu rzeźników i krupiarzy.
' Z obła w v n a ' ćzarńogiełdziarzy spiowadzonc do Dy­
rekcji policji OkoIo 40 osobników, których Dyrekcja u 
Karała w drodze dyscyplinarnej 3-dniowym aresztem lub 
grzywną do miljona mk.

Ńa Gorącym uczyjfliu handlu obca walutą^ schwytano 
Get.zla^Margiiiiesa. zwanego ,,Wiison“ oraz Samuela . s- 
kreisa, których oddano do aresztów.

W poszukiwaniu magazynów paskarskich znaleziono 
w domu zuańego gieidziarza L,eona Szapiry przy ui Bo­
nifratrów 20 woików maki, które zakwestionowane..
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iFrfoces kośnego atamana Hactaiŝ
o zbrodnie zdrady sianu.

Niezwykłe dzieje atam any Mącimy. — Jego wojna z Denikinem. — Pobity przez Budiennego ucieka do 
Rumunji, a stąd do Polski. — Knowania z misją sowiecką. — O wywołanie powstania we Wschodniej

Małopolsce.
W  w arszaw skim  sądzie okręgowymi rozpoczął się 

sensacyjny proces ..a tam ana" N estora Machno i to ­
w arzyszy oskarżonych o kiuicie spisku przeciwko 
państw u polskiem u.

Maehńo jest chłopem. Pochodzi z m ałego m iastecz­
k a  H ulaj-pole w E katerynosiaw skiej gubem ji. Obe­
cnie ma ledwie la t 32.

W roku 1905 brał udział w kilku  zebraniach taj­
nych urządzonych przez em jbarjuszów rew olucyj­
nych. Za jakiś napad skazany został do ciężkich ro­
bót. W  r. 1907 pow rócił do rodzinnego m iasteczka. 
W ięzienie było dlań szkołą. P rzebyw ał tam  dłużej 
7. politycznym i skazańcam i. S korzystał w tow arzy­
stw ie ludzi w ykształconych wiele.

W rócił do m iasteczka swego po rew olucji i  wśród 
jego m ieszkańców  w net sta l się trybunem ludowym. 
Niezwykle szybko rozchodzić się poczęły po wsiach 
okolicznych wieści, żo w H ulaj polu Machno ziemię 
chce rozdur.ać, żadnej w ładzy nie uznaje, słowem 
raj na ziemi zaprowadza.

Gromadzić się poczęty - wokół młodego przyw ódcy 
różne obieżyśw iaty, którycli pełno po w siach rosy j­
skich. W krótce pow stał spory  oddział gotow ych na 
w szystko, gdy  chodzi o „ideowy" zarobek ochotni­
ków. Macbno został obwołany atamanem.

Żadnych w iększych w ystąpień  tego pierwszego 
oddziału M aohny kroniki nie zanotow ały, aż do cza­
sów ukazania się na widowni politycznej Denikina.

Machno rozpoczął partyzancką wojnę rabunkową 
z Denikinem.

Ju ż  w krótce dał się ta k  we znaki, że za głowę je­
go, drogą publicznych obwieszczeń naznaczoną zo­
stała nagroda.^Znany jest fak t. żc na p lakacie w je- 
dnem  z m iasteczek, gdzie chwilowo zatrzym ał się 
sztab Denikm a, ukryw any tam  przez chłopów Ma- 
ełmo dopisał w łasnoręcznie: „Za głowę Denikina mo­
gę dać znaczcie mniej".

T ak  wiec w początkach swej „działalności" Ma­
chno w ystępow ał, wprawdzie nie z politycznych 
względów, a rabunkow y iii. "po stronie bolszewików. 
W krótce jednak  stosunki te się popsuły i Machno 
„zmienił o rjen tacje".

U kazał się w tedy słynny jego rozkaz o wieszaniu 
komisarzy, gdziekolwiek się pokażą.

Nie trudno sic domyśleć, że rozkaz ten. zwłaszcza 
gdy w kilku wsiach na drzewach ujrzano tru p y  ko­
m isarzy, k tórzy  przyjechali po zboże, unię Maehny 
otoczył aureolą.

Były to narodziny jego legendy. Machno na czele 
konnego oddziału z 60—80 tysięcy ludzi grasował 
bezkarnie szerząc swą sławę na Ukrainie niesłycha­
nie śmiałymi napadami i wymykaniem się z bolsze­
wickich pułapek.

W reszcie spo tkał godnego siebie przeciw nika. Był 
nim słynny Budienny. Gdy rozgrom ione były regu­
larne arm je wrogie sowietom. Budienny dostał roz­
kaz schwytać Machnę. Law ina kaw alerji rozciągnię­
tym  na k ilkadziesiąt kilom etrów  frontem  ruszyła 
przeciw Machnie. Okrążono go.

Niezwykle śm iałym  w ypadem  sam Machno z ko­
chanką swą i garstką wiernych towarzyszów zdołał 
się przedrzeć, kierując się ku granicy rumuńskiej. 
P rzekroczył ją  w  sierpniu 1921 roku.

O dziejach aw anturniczego pobytu  Machny w Ru­
munji, o słynnym  jego, a nieudanym napadzie na 
pociąg salonowy Bukareszt— Paryż, pisaliśm y swego 
czasu.

W dniu 11 kw ietn ia 1922 r. Machno zm uszony zo­
sta ł do opuszczenia Rum unji — przedarł się wtedy 
wćaz z żoną swą i „sztabem" do Polski, pod Śnia- 
tynera.

Polskie posterunki odstaw iły go do S tanisław o­
w a skąd przewieziony został do obozu koncen tracy j­
nego w Strzałkow ie. T u ta j najbliższe jego otoczenie 
stanow ili: kochanka, H alina Kuźmienko i tow arzy­
sze: („Czorna Chm ara"), „ad ju ta n t"  Jak ó b  Doma- 
szenko i Adolf Krasnow olski.

W lipcu lt)22 H alina Kuźmienko. „dla poratowa­
nia zdrow ia" uzyskała pozwolenie na wyjazd do 
W arszawy. Istn ie ją  poszlaki, że wtedy złożyła Misji 
Sowieckiej pierwszą wizytę w imieniu Machny.

W krótce potem  do obozu w Strzałkow ie zjaw iła 
się sowiecka komisja inspekcyjna, której do Machny, 
mimo sta rań  nie dopuszczono.

Po powrocie swej kochanki, Machno za pośrednic­
twem uciekających z obozu internow anych U kraiń­
ców k ilkakro tn ie w ysyłał listy do Sowieckiej Misji.

Gdy wreszcie K rasnow olski, zdecydow ał się uciec 
z obozu, Machno polecił m u udać się w jego imie­
niu do Misji Sowieckiej, gdzie „o Machnie już 
wiedzą".

K rasnow olski uciekł Istotnie, przybył do W arsza­
w y i dosta ł się do urzędnika z hotelu „W iktorja" 
niejakiego M aksymowicza. Rozpoczęły się p e rtrak ta ­
cje. Maksymowicz zażądał szczegółowych propozy­
cji ze strony  M achny, obiecując wzam ian pieniądze 
i wolność. Krasnowolski zaraz po pierwszej wizycie 
u Maksymowicza powrócił do Strzałkowa i zameldo­
wał o wszystkiem  inspektorowi obozu p. Świgierowi.
U łatw iono mu widzenie się z M achną i odtąd cokol­
wiek ten  o sta tn i zamyślił — w szystko dochodziło do 
wiadom ości w ładz polskich

K rasnow olski k ilkakro tn ie podejm ow ał się roli 
gońca tajnych listów Maehny do M aksymowicza, 
wreszcie o trzym ał od swego a tam an a  pełnom ocnic­
tw o na dokończenie p ertrak tac ji w jego imieniu.

Ciekawe typy na sali sądowej. — Mowa Machny. — Jak tworzyła się jego
pragnął wywołać powstanie na Ukrainie.

Machno żądał u łatw ienia ucieczki z obozu, wza­
mian za co zobowiązał się urządzić powstanie we 
wschodniej części Małopolski przy pomocy konnicy 
i roty dobrej piechoty na wózkach. ^

K rasnow olski zyskał zupełne zaufanie Machny. 
O trzym ał od niego szyfr, za posr j:-ą k tórego  miano 
się porozumiewać, od M aksymowicza woził już dla 
M achny pieniądze i t. d.

W  zbrodniczych know aniach Mącimy brali udział: 
Chm ara, Dom aszenko i rzecz prosta, kochanka ata­
m ana — H alina Kuźmienko. F o lag ra-je  całej kores­
pondencji znalazły się w rękach  władz polskich. Gdy 
Machno w ysłał lis t osta tn i, w k tórym  żądał pośpie­
chu w działaniu, zarządzono w pokoju jego szczegó­
łową rewizję i znaleziono szyfr, banknoty od Maksy­
mowicza, których numery byiy przedtem  zanotow a­
ne i szereg innych m aterjaiów  w skazujących na 
przygotowywanie spisku przeciwko Polsce.

Postaw ieni w s tan  oskarżenia o zbrodnicze knowa­
nia przeciw  Państw u Polskiem u — N estor Machno, 
efan Chm ara, Jak ó b  Domaszenko i H alina Kuźmien­
ko do winy się nie, przyznali, dając naiwne i wy­
krętne  wyjaśnienia.

Proces ich zapow iada się niezwykle sensacyjnie ze 
względu na zeznania i dow ody w wysokim stopniu 
kompromitujące urzędników sowieckiej misji 
w Polsce.

krw aw a legenda Machno

Proces M achny rozpoczął się w sposób następu­
jący : O godz 12-ej pod konwojem  policji wchodzą 
na salę oskarżeni: N estor Machno — nizki, w spiera­
jący  się na lasce i podtrzym yw any zlekka przez żo­
nę sw ą Halinę Kuźmienko.

P ostać  oskarżonego a tam ana M achny budzi duże 
zainteresow anie. J e s t to  człowiek krępy, nizkiego 
w zrostu, o tw arzy, jak b y  z g ruba ciosanej, silnie 
w ystających kościach policzkow ych i głęboko osa- 
dzonyoh, bystrych  oczach. Naogół w ygląd jego jest 
raczej niepozorny. Żona jego (współoskarżona) 
przedstaw ia typ rosyjskiej anarchistki, w binoklach, 
o k ró tk ich  włosach. '

Za p a rą  tą  idą: „szef sz tabu" M achuy Jan Chma­
ra — wysoki blondyn, k tórego tw arz je s t opieczę­
tow anym  dokum entem  jego „praporszczykostw a" 
w carskiej arm ji i Jakób Domanenko — łysaw y, bru­
net, k ró tko  ostrzyżony i w ygolony, przypom inający 
drobnego kupca z K aukazu.

Po odczytaniu a k tu  oskarżenia zarzucającego Ma­
chnie spisek w celu w yw ołania pow stania we W sch. 
Małopolsce #

zabiera głos Machno.
Mówi płynnie, spokojnie, przekouyw ująco.

Zatrzym uje się dłużej nad „jedną z legend", jakie 
o nim krążą, że jest „słynnym bandytą".

Opowiada, że już w więzieniu rozm aw iał z jednym  
z pow ażnych sądowników, k tó ry  go „poznał" z Niko- 
łajew a, jako  tego, k tó ry  „palił, m ordow ał" w tem  
mieście.

— Miałem na to  prostą odpowiedź — mówi Ma­
chno. — Nie byłem ’ w tedy w Nikolajewie. P an  mnie 
bierze za a tam ana G rigorjew a, k tć ry  to m iasto zaj­
mował. . . . . . .

Zbyt wielu rharfiy wrogów, abym  m iał dobrą . i- 
nję — udaje się oskarżonem u afo.yzm . P alił, mor­
dow a’, D enikin, bolszewicy, P e tlu ra  i inni — każdy 
na mnie zwalał wszystko. W ten sposófc urosła moja 
krwawa legenda.

W mojem rodzinnem mieście denikinowcy obcięli 
piersi mej siostrze, a rodzinę moją wystrzelali. Zre­
sztą sąd polski nie będzie mnie sądził za czyny po­
pełnione poza granicam i Polski. A  tu ta j, cóż popeł­
niłem?

A kt oskarżenia, zdaniem M achny oparty  jest jedy­
nie na zeznaniach „urodzonego" prow okatora, świad­
k a  Krasnow olskiego, o k tórym  Machno w yraża się 
ja k  najgorzej, uw ażając, że został on nauczony jak  
prow adzić niecną prowokację. Mówiąc o sobie, Ma­
chno p y ta  z nieznacznym  patosem , jak  można p ie ­
rzyć, by on najzaciętszy w róg bolszewików, k tó ry  
w czasie w ojny polsko-bolszewickiej mógł uderzyć 
na ty ły  polskiej arm ji, jak  można wierzyć — pow ta­
rza — by knuł potem  niecny p ak t z bolszewikami, 
k tórzy  męczą w swych więzieniach dzielnych jego 
tow arzyszy.

W końcu oświadcza, że pozbawienie go wolności 
w Polsce „ jest jednym  z błędów historycznych, — 
popełnionych przez rząd p. N ow aka".

„W ięcej nic" — kończy Machno.
Po przem ów ieniu MacfińyMsąd powołuje św. por. 

Błońskiego, członka m isji perlustracy jne j obozu 
w Strzałkow ie i św. p rokura to ra  Kaduszkiewicza — 
przewodniczącego tejże komisji.

K om isja m iała praw o zwolnić z obozu Machnę', ale 
uw ażała, że będzie m iała „więcej czyste sum ienie", 
gdy  pozostaw i go pod strażą.

Obaj św iadkowie zeznają, że Machno proponował, 
aby go wypuszczono, a on przedarłszy się na Ukrńi- 
nę rozniecił tam powstanie. Niechby choć ludzi jego 
w tynr celu wypuszczono — on zostałby jako zakła­
dnik. Pieniądze na cele tej ruckawki ma w bankach 
rumuńskich.

Św.TKaduszkiewicz zostaje zasypany zręcznemi 
pytaniam i obrony — w ywiązuje się niezmiernie cie­
kaw y, va denerw ujący djalog, w którym  każde słowo 
ma znaczeuie.

Z o n ie m  św iadka, propozycje Machny m iały cha- 
ragęfer ta rgu , obietnic jego św iadek nie b rał po­
ważnie.

—  A dlaczego? — p y ta  obrona-
—  Bo człowiek z ta k ą  przeszłością...
—  Co pan wie o przeszłości Machny?
—  Wiem, że rozstrzelał w Ekaterynoslawiu kilku­

nastu sądowników, napadał na dwory...
—  Świadek wie napewno, że to  Machno?
Chwila w ahania.
—  Nie. Wiem to od ludzi, którzy mi opowiadali.

(C. d. n.).

Aresztowanie komunistów w Częstochowie.
Warszawski delegat „zasypał" częstocgowskich towarzyszy.

Częstochowa w listopadzie.
Naszej policji politycznej udało się znów w paść na 

trop  nowej organizacji kom unistycznej i aresztow ać 
trzech „działaczy" czerwonej międzynarodówki.

Oto w ubiegłą sobotę o godz. 11-tej w nocy na 
dworcu kolejow ym  w Częstochowie kręcił się jakiś 
mężczyzna, k tórego  zachowanie w ydało się policji 
podejrzanem . Zainterpelow any w ylegitym ow ał się, 
jako  Stanisł. Kaczyk z Warszawy, przyczem  oświad­
czył, iż na dw orcu oczekuje na pociąg do Kielc. Prze 
nikliwi policjanci poddali podejrzanego osobnika re­
wizji osobistej, k tó ra  dała  nadspodziew ane wyniki. 
Przy Kaczyku znaleziono z górą 300 egzemplarzy o- 
dezw komunistycznych, zatytułowanych: „Za naszą 
i waszą wolność!" — Uchwała f i  Ziazdu Komunisty­

cznej Partji Robotniczej Polski w sprawie narodowo­
ściowej w Polsce".

Jak w yjaśnił K aczyk, rnfał on polecenie wręczyć 
czerwoną bibułę członkom partji w Łodzi, Częstocho­
wie i Kielcach.

Przy aresztow anym  K aczyku znaleziono ponadto 
adresy częstochowskie niejakich Teofila i H enryka 
Domagalskich. Policja w yruszyła natychm iast do mie 
szkania w ym ienionych i p rzystąp iła  do szczegółowej 
rewizji. W  ubraniu gospodarzy m ieszkania znalezio­
no pewną ilość identycznych odezw, które zdążył im 
już wręczyć K aczyk.

Teofil i H enryk Dom agalscy, robotnicy fabryczni, 
zostali aresztow ani i wraz z Kaezykiem  osadzeni w 
wiezieniu. Dalsze śledztwo w toku.
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Śledztwo w sprawie krwawego wtorku (6 bm.) 
prowadzi nadal policja, przesłuchując coraz to no­
wych świadków.

Wczoraj odstawiono do więzień sądowych Henry­
ka Lewickiego i  Stanisławę Firecką. W ostatnich 
dniach organu policji okręgowej przeproś adziły w o- 
kolicziiych wsiach pod Krakowem ścisły rewizję w 
poszukiwaniu za bronią. Na Bielanach pizytrzymano 
dwu robotników, co do których jest. podejrzenie, że 
brali udział w walkach ulicznych w  pamiętnym dniu 
tragedji Krakowa.

Od środy rana znajduje się w areszcie śledczym  
„pod Telegrafem" r. m. Ziffer, przedstawiciel P. P. S. 
na Radzie m. Krakowa, na którym ciąży zarzut czyn 
nego występowania dnia 6 listopada br.

STAN ZDROWIA CIĘŻKO R a N n YCH OFICERÓW 
I ŻOŁNIERZY.

Śledztwo wojskowe toczy się w  dalszym ciągu. 0 -  
bezcnie przesłuch5wani są żołnierze, leżący w szpita­

lu . załogi krakowskiej.
Dotąd w  szpitalu wojskowym przebywają na le- 

czeniu następujący oficerowie i żołnierze 8 p. ułar 
nów, którzy są ciężko ranni: ppłk. Bzowski W łaay- 
s}aw (rana postrzałowa lewego uda), por. Seńkowskl 
Ja:i, por. Osiecimski, por. podlek.Santarius, uł. Pai 
pruta, Kowelczuk, Zaryczny, bomb. Kozik, id. Góral, 
sierż. Kotwiś (z dyonu samochodowego), uŁ Daniło- 
wicz, Maksiutyński, Borowik, Mielniczuk, nashuk. 
Słaby, Nowak, Troczyński, Markowicz, Furgał, W u f. 
niak i Pałamai

W ymienieni są ciężko ranni, stan ich jednał; popra­
wia się stale dzięki troskliwej opiece szpitalnej, Bpo* 
ożywającej w rękach dowódcy szpitala ppłka Dr* 
Krysakowskiego i mjra lek  Dra Sasa. Rekonwales­
cencja rannych przeciągnie się jeszcze na szereg ty* 
gdoni. Chorzy żołnierze i  oficerzy mają w szpitala  
iście ojcowską opiekę i pomoc lekaiską, jak najdalój 
posuniętą ze strony wspomnisnyoh lekarz] I stud, 
med. p. Frischera.

Straszna tragedja v; więzieniu.
Dwu skazańców usiłowało odebrać sobie życie.

Wczoraj rano usiłowało odebrać sobie życie dwu 
skazańców, pozostających w jednej z cel więzienia 
sądu okręgowego karnego w  Krakowie.

Więźniowie, a to W ładysław Pirowicz I Kazimierz 
Dudek, przy pomocy wyostrzonych kawałków blachy

i
wnętrzności wydobyły się na zewnątrz, Dudek z r ł Uf 
dał sobie powierzchowną tylko ranę brzucha. ’ !

Zawezwany lekarz pogotowia Tow. Ratunkowego 
zeszył Pirowiczowi ropłatane powłoki brzuszne, po* 
czem przewiózł desperata do szpitala św. Łazarza na

zadali sobie ciężkie rany w brzuch, przyczem Piro- | oddział chirurgiczny. Dudek za po opatrzeniu puzo  
wicz przeciął powłoki jamy brzusznej ak głęboko, że I stał w  więzieniu.

W rocznicę 29 listopada.
w ię u myśli, które budzi roczni°a Powstania 

Listopadowego, jecinej chcę tutaj dać wyraz. Czy to 
dobrze, ze tę rocznicę w takiem milczeniu obchodzi- 
tny, że jej właściwie wcale nie obchodzimy? Nie ob­
chodzi jej .sa tr  m. im. Słowackiego, bo gdyby ją 
obchodził, to dałby w  dziuń wybuchu Powstania  
któryś z tych dwóch utworów, będących najznako- 
Kutezem w nasze’ poezji przedstawieniem scenicznem  
wielkiej epopei historycznej, w ięc albo „Warszawian­
kę" albo „Noc listopadową". Nie daje żadnego z tych  
^Iramatów, bo —  jak się mówi — brak do ich wy­
konania aktora, który grał rolę tu Chłopickiego, 
tam W. ks. Konstantego, aktora, wchodzącego obe­
cnie w  skład trupy teatru „Bagatela", gdzie znowu 
tych utworów uozywiście się nie gra, grać nie może. 
U „Słowackiego" gra się w  dzień 29 listopada... „Cy­
da". Uczczenie pamięci W yspiańskiego, którego 
śmierć prawie zeszła się z rocznicą Powstania? Być 
m oże, ale „Cyd" z rocznicą bojów 1830— 1831 roku 
oczywiście niema nic wspólnego. (Gdybym chciał być 
złośliwym, przypomniałbym, że „Cyda" grał kiedyś 
„Słowacki" stosowniej na galowem  przedstawieniu  
ku uczczeniu jakiejś tam rocznicy... cesarza — Fran­
ciszka Józefa...).

Ale milczenie krakowskich teatrów jest tylko wy­
kładnikiem ogólnego milczenia. Panować ono będzie 
'w tym bądź co bądź pamiętnym dniu nawet v szko­
łach, gdzie chyba jakiś wyjątkowy entuzjasta albo 
już bardzo posiw iały historyk czy polonista (jedno 
z dregiem często się łączy) przygodnie, przerywając 
naukę o walkach patrycjuszów z plebejuszami albo 
o „Janie Dęborogu" głosem, świadomym swej nie- 
akiualncści powie: „Chłopcy, dziś rocznica Powsta­
nia. Listopadowego"... I tylko warszawska Szkoła 
Podchorążych, z której wyszedł niegdyś ten wepaniały 

jtoryw, ma dzisiaj w ielkie święto, swe największe 
idoroczne święto. „Reszta zaś jest milczeniem", jak 
m aw iał nieszczęsny królewicz duński...

 ̂ Czy to jest dobrze?
Wiem, że ta rocznica jak podobna do niej pamiąt- 

jka Powstania Styczniowego, jak wspomnienia 
W szystkich bojów o wolność, a raczej o państwowość 
polską nie ma i m ieć nie może w  swej treści tej rze- 
jwności, jaką miały one, gdyśm y w te dni Boga bła­
gali: „Ojczyznę wolną racz nam zwrócić, Panie!"
p o  jest ta smutna cena, jaką płaci się za zrealizo­
w anie swoich westchnień; wszak i u Francuzów sło- 
jwo „Alzacja" dzisiaj, gdy to jest już Francją, nie 
*na tego rzewnego uroku, jaki miało, gdy to była je- 
ezcze „irredenta". I nawet zgodzę się na to, że nam 
dzisiaj nie romantycznej rzewności potrzeba, lecz 

realistycznej tężyzny. I  z tego powodu ostatecznie 
zgodziłbym  się me na przemilczenie co prawda, ale 
na skromniejsze, cichsze obchodzenie rocznicy stycz­
niowej, bo zc wspomnieniem roku 1863 łączy się rni- 
mowoli — nie zupełnie słuszne, ale w  powszechnym  
nastroju nie dające się już odmienić — wyobrażenie 
morza krwi i  łez, pełne nie tyle chwały, ile rozpa­
czy . A le Noc Listopadowa.- Bój daremny — tak, 
k lęsk i po nim jeszcze większe, niż przed nim — tak. 
'Ale to nie główna treść tej rocznicy. Jest ona prze- 
dewszystkiem  rocznicą chwały, rocznicą wspaniałego 
(entuzjazmu, rocznicą energicznej, że tak powiem, 
jmiłości ojczyzny, jest —  rocznicą W ojska Polskiego, 
(tego wojska, którego już nie było po r. 1831, nie by- 
;ło i w r. 1863, a które dopiero w  odnowiouem Pań­
stw ie  Polskiem na nowo zorganizowano, w duchu 
nowoczesnym , lecz na podstawie tradycji dawnych, 
właśnie na podstawie tradycji r. 1830, czego dowo­
dem jest choćby owa doroczna uroczystość w Szkole 
Podchorążych. W ięc obchodząc pamiątkę 29 listopa­
da nie roztkliwiamy się sentymentalnie nad poszar­
panymi przez wroga i  zniszczonymi przez czas sztan­
darami — relikwiami, ale budujemy żywą „arkę przy­
mierza między dawnemi i młodszemi laty"...

I oto dlaczego mi przykro, że dzisiaj w dzień ten 
panuje milczenie. To prawda: Polska dzisiejsza jest 
inna, musi być inna od Polski dawniejszej —  ale, 
czyż ona istotnie jest, musi być jakimś „Kriegsge- 
winner"? Czy nie należy ^przeciwnie z całym respek­
tem  dla „ducha czasu" pamiętać, przypominać sobie, 
że ta dzisiejsza Polska jest nie nowotworem, ale 
czemś, co ma swoje tradycje?

Czy nie należałoby przekonanie, że to nie wojenny 
pysk, ale spuścizna po przodkach, której dzieciom  
nie wolno roztrwonić —  czy nie należałoby to przeko­
nanie wpajać przedewszystkiem w  młodzież?
DR. JÓZEF F L A C H ._______ _______________________

Walne Zgromadzenie „T. S. Wi6*a“
odbędzie się w niedzielę dnia 2 grudnia br. w gali luw . 
Techników przy uL Straszewskiego o godz. 9 rano. Upra­
sza się P. T. Członków 9. jak najliczniejsze i punktualne 
zjawienie się^

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Piątek: „Sen nocy letniej1'.
REPERTUAR TEATRU BAGATĘLA.

Piątek: „Dzwonek alarmowy".

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.
Nowości. — Związek czarnego kaptura (2 serje razem). 
Promień. — Parisetre, słynny serjowy dramat franc. 
Reduta. — Tajemniczy Chińczyk, niezwykły dramat

awanturniczy.
Uciecha. — Hygjena małżeństwa, tajniki życń. seksual 

nego. . . . . .  .
Wanda. — Tajfun na pustynL
Zachęta. — Miłość akrobaty, wielki dramat cyrkowy.

OD WYDAWNICTWA.
Z powodu znacznej zwyżki cen papieru i robocizny 

z dniem 1 grudnia br. podnosi się w ślad innycli 
pism krakowskich I warszawskich cenę numeru po­
jedynczego na

4 0 .0 0 0  MAREK.
Cena prenumeraty na grudzień: 

w miejscu bez odnoszenia .  . . . 900.000 mk.
w miejscu z odnoszeniem . . . .  960X30 mk
pocztą . .  . . . . . . . . .  960.000 mk.
za granteą ..........................................   • l,800.0(i0 mk.

Upraszamy naszych P T. Prenumeratorów o regu­
larne uiszczanie prenumeraty mięsięczcie z góry. Pre 
numerata zapłacona do 15 danego miesiąca obowią­
zuje przez cały miesiąc bez względu na ewentualne 
późniejsze zmiany. P. T. Prenumeratorowie, piaący 
prenumeratę w drugiej połowie miesiąca, będą mu­
sieli uiszczać ją w wysokości obowiązującej w dniu 
wpłaty.

Administracja przyjmuje wyłącznie prenumeratę
miesięczną — wszelkie zaś dalsze wpłaty uważane 
będą jako zaliczka na dalsze miesiące.

. .-„t . „Goniec Krakowski".
D 0  ODBIORCÓW!

W szystkie W ydawnictwa pism krakowskich zawia 
damiają równocześnie, że odtąd wystawiać będą ra­
chunki trzy razy w miesiącu, tj. 1, 10 i 20. Jeżeli pp. 
komisenci nie wn równają swoich zaległości za jedną 
z tych dekad, ekspedycja aaisza nakładu zostanie im 
wstrzymana 1 to w ten sposób, że Administracja po­
szkodowanego W ydawnictwa skomunikuje się na­
tychmiast z innemi wydawnictwami, które solidarnie 
wstrzymają złemu płatnikowi w ysyłkę swoich pism.

Reguł awanie w dekadach należy rozumieć w ten 
sposób, że rachunek wysłany przez jedno z wydaw­
nictw musi być zaspokojony w ciągu 3 dni od daty  
wystawienia, tak, ażeby w ciąiru dalszych 7 dni PKO 
mogło zawiadomić dane wydawnictwo o zainkaso- 
wan.a pieniędzy.

Równocześnie zawiadamiają podpisane W ydawni­
ctwa, że bez specjalnego zawiadomienia odbiorców

wstrzymają w ysyłkę swoich pism tym, którzyby d«  
10 grudnia nie wyrównali całkowicie zaległość! z o* 
kresu do d.iia 30 listopada.

Czas, Goniec Krakowski, Głoc N arolu , K «(jp  O h  
dzienny, Nowa ke/orm a, Nowy Dziennik.

SPRAW A APROWIZACJI MIASTA KRĄKOWĄ
Wczoraj rano odbyła się w W ojewództwie 

skiem konferencja między przedstawicielami W oje w. 
i Magistratu krakowskiego a delegatam Zyriązku 
Ziemian, na której omawiano sprawię aprowirabji 
miast. Delegaci ziemian oświadczyli gotowość stńl*r 
go dostarczania gminie m. Krakowa, konsument, Koo­
peratywom oraz piekarzom potrzebnych ząpatiow mą| 
ki, przez co uniknie się handlu pośredniczącego,;któ­
ry tak fatalnie odbija się na cenach zboza Nadto 
ziemianie rzucili myśl budowy wielkiego m łyni W 
Krakowie, uzależniając zrealizowanie t ig o  planu .od  
uzyskania kredytu rządowego.

NOWE CENY PIECZYWA, MIĘSA I WĘDLIN.
Wczoraj odbyło się w godzinach południowych w; 

sali konferencyjnej Magistratu krakowskiego posie­
dzenie m. komisji cennikowej, na którem rozpatry­
wano cenniki rzeźników, masarzy i piekarzy. Ustąhg  
no następujące ceny piecz,rwa: 1 kg. culeb? żytniego  
z 70 proc. przemiału 105.000 marek, ciemnego **5.000 
marek, 6 dbg. uułka gładka 11.000 marek, 3 d k $  
wiedeńska 7.500 marek. Ceny mięsa uległy nieznacz­
nej zwyżce, a mianowicie: 1 kg. wołowiny z doKła^i 
ką w klasie I. 300.000 marek, w Ii-ej 275.00P matek, 
w III-ej zaś 26G.000 marek; bez dokładki w l-ej kla- 
sle 36C.OOC marek, w Ii-ej 330 .000  marek, W Bl-ćj 
zaś 312.000 marek. W yrooy masarskie zdrożały o ZS 
procent. I tak: 1 kg. wieprzowiny 40u.00u marek* 
kotletów 462.000 marek, słoniny i bilu 7 0 0 .0 0 0  <ń$i 
rek, słoniny wędzonej 720.000 marek, szynki kraja­
nej na części 656.000 marek, kiełbasy surowei 375,000 
marek, siekanej 406.000 marek, t. zw. wiejskiś^
468,000 marek. Ceny powyższe obowiązują. oę dzi* 
siaj.

POGRZEB ROTMISTRZA ŁUKASIEWICZA zmartegt.
z ran, odniesionych 6 listopada, odoędzie się dziś O go 
dżinie 10 rano z kościoła Sw. Piotra.

OLBRZYMIE WŁAMANIE. Onegdajszej nocy wła­
mano się do biur fabryki „Ziarno" w  Pódgórżn nb 
Zabłociu. W łamywacze po wycięciu dziury w  Rajle 
ogn>otrwałej skradli znaczną gotówkę w dplaract 1  
markach polskich.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Pan S. W. lal 3C, z*młes2tói 
ly przy ul. Smoleńskiej, zażył w celach samobójćtycn 
większą dozę morfiny. W stania dość ciężkim przewie­
ziono go do szpitala.

 O------
W  P O Ń C Z O C H Y  1 R ĘK A W IC Z K I

na

Ś w . M I K O Ł A J A
najtaniej dostanie u firmy

W iesław  Srajdakowski i Ska ul. S zczepańska L. 11*
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Wiedeń (PAT). 

Sytuacja polityczna jest jeszcze ciągle ww ikłana. 
Sądzą, że iuisja Stuegerwalda jest definitywnie roz­
bita. Prezydent Rzeszy powierzy prawdopodobnie 
Stresem? nnowl ponowne utworzenie gabinetu. Stre- 
ftemaOn będzie się Karał oprzeć o stronnictwa mie­

szczańskie.
Gdyby opozycja ponownie go obaliła, Reicnstag 

będzie rozwiązany. Dają się zauważyć ponownie pró- 
by przywrócenia koalicji między centrum, demokra­
tami a socjalistami. Socjalni demokraci oświadczyć 
mieli, że nie odmawiali udziału w koalicji.

Berlin. (AW).
Cnegdaj znów, wedle doniesień najświeższych 

Dzienników, przyszło w Berlinie do poważnych rożni 
IChów komunistycznymi. Jak donoszą z oficjalnej 
lltrony, rozruchy te o bardzo szerokim charakterze, 
piały na celu zmuszenie rządu do przywrócenia w 
Śęrlinie oficjalnego zastępstwa sowietów. W licz­
nych starciach między bezrobotnymi a policją, które 
odznaczały się wielką zaciekłością, doszło w kilku 
miejscach do wymiany strzałów, przyczem r ':.ia z 
wielkim trudem obroniła zajęte pozycje. Jak donoszą 
dzienniki, na środę projektowano dokonanie zama­
chu I nmunistycznego, Którego plany jednak wnajPy 
wcześniej w ręce policji, wskutek czego zdołano sy­

tuację opanować.
Berlin. (AW).

W sejmie pruskim urządzili wczoraj posło k o ­
munistyczni hałaśliwą demonstrację na początku po­
siedzenia, domagając się przed porządkiem dziennym  
obrad nad ich wnioskami. Poseł komunistyczny Katz 
wniósł imieniem partji żądanie tejże zniesier' naka­
zu rządowego o należeniu do komunistów. Wedle 
niego rząd pozwala setkom tysięcy bezrobotnym cier 
pieć głód, strzelając bezlitośnie do broniących się 
przed śmiercią głodową. W czasie przemówienia po­
sła Katza Inni posłowie komunistyczni w strzykiw ali 

i pod adresem rządu Prezydent napomniał demonstru­
jących.

z Polska.
I Paryż. (AW).

.jMatin-* donosi z Belgradu, że wedle opinji tam­
tejszych kół rządowych głównym przedmiotem obrad 
M. Ententy będzie zajęcie przez nią stanowiska wo­
bec Niemiec i Rosji. Mała Ententa usiłuje w tym

W D® D l W lin
Berlin. (AV7).

Jfck donosi tutejsza prasa, nader ciężkie warunki 
stencji w stolicy Niemiec wywołały wier-ą nę- 

Ożę między berllńskieml dziećmi szkolnemi. Codzien- 
?wiskiem • jest w Berlinie fakt, że po nauce 

btińosi się do domu wyczerpane z giodu dziew. W 
przeważnej części szkół wytworzył się chw"!ebnv 
łWyczaj, że dzieci rodziców, którzy są lepiej sytuo­
wani, dzielę się śniadaniami ze swymi kolegami. 
Urzędowo stwierdzono, że z 12 tys. dzieci uczęszcza­
jącym i do szkoły na przedmieściu Treptow, 600 jest 
ta ły  dzień bez ciepłej strawy. W jednej ze szkól.

względzie uzgodnić swą politykę z Polską, jak rów­
nież dostosować się do taktyki wielkich mocarstw 
w kwestji reparacyjnej, jak i orzeprowadzenia po­
stanowień traktatów pokojowycii.

ł- 4 ni u —
gminnych we wschodniej połaci Berlina, 10 procent 
dzieci przychodzi na naukę bez śniadania Są klasy, 
gdzie na 40 uczniów 12 do 15 jest w ogćlc śnia­
dań. Podobne stosunki panują we wszystkich innych 
dzielnicach stolicy Niemiec.

Hesja wydaia Szwajcarów.
* Paryż. (AW).

Tel. Cojnp'. donosi z Moskwy: Rząd sowietów po­
stanowił na skutek wypuszczenia na wolną stopę za­
bójcę W orowskiego, Konradiego 1 belunina, repre­
sje wobec obywateli szwajcarskicn, zamieszkałych 
w Rosji. W edle „Journrlu“ rząd sowietów zamierza 
wydalić z Rosji wszystkich Szwajcarów 1 podjąć 
ostry bojkot towarów szwajcarskich.

*

Wiadomości sportowe.
Sport czy nic sport. — Nareszcie! — Lotnictwo, jego 
łozwoj > znaczenie. Drobiazgowe przygotowania nar­

ciarzy. — Jeszcze jedna bolączka.
. Sprawa, którą dziś poruszę, dotyka najgłówniejszej 
*westji Sportowej, mianowicie sportowej. Wygląda to 
ftowie izenie wprawdzie na paradoks, jednakowoż tak  nie 
fest. Dotychczas bowiem, zawodnika traktują, kluby, :nó- 
Nją o piłce nożnej, sporcie masowo uprawianym, jako 
jegomościa, którego nuowiązkieir jest kopać piłkę, tak, 
W  wspólnie ze swymi współgrającymi uzyskać wynik, 
py nie przegrać z przeciwnikiem. Na to zawodnik tre­
nuje, bv w czasie meczu mógł wydać ze siebie cała ener- 

i całą umiejętność, mającą mieć swój epizod w wy- 
Wku i grze. Ale czy zawodnik nie achoruje przypid- 
Wp j ] po zawodach, albo ozy przypadkiem gra w piłkę 
hpiną nie jest dla niego szkodliwą, nie wchodzi w ra­
chubą. Żadnego programu. Przyjmuje się na członków 
płłodych chłopców, którzy często całymi dniami upra- 
M ają ten sport, lecz pod okiem nie wychowawcy, nie 
Wstruktora wychowania fizycznego, lecz pod opieką star 
*zoj»0 grai za, który uważa za swe zadanie, wpajanie 
fldodym aaeptom tajników gry fotbalowej. Wprawdzie

ulegają gracze badaniu lekarskiemu przed mistrzostwa- 
iOi, lecz jost to samo, co „asenterunek1̂  w czasie wojny.

Kluby nie dają żadnej prawie opieki swym młodym 
CZłopkom. a  dotychczasowa ich bowiem działalność za- 
Cadzu si( jero, na przygotowaniu narybku; nie tylko 
U nar ma to miejoCb, ale i zagranicą; nie mówiąc już 
10 krajach, w których wszechwładnie panuje profesjona­
lizm jawnie lub półjawnie. Że w tym kierunku zaczyna 
u nas bvć coraz lepiej, świadczą pojawiające się tu 
l tam sprawozdania. Inaczej bowiem sport stałby się 
Jeno (głównie piłka nożna) emocją i ambitnem, a sztucz- 
Dena ruchem, niesłusznie uważającym się za w chowawcę 
ttiłodego pokolenia. To bowiem dać może tyłko^ racjo­
nalne, a ustawą wprowadzone w życie wychowanie -.hy- 
Cent, w którego programie znajdą się pewne gałęzie 
Bpprtu. Narazie bowiem o opiece nad zawodnikiem, nie 
Zbajlującym się w I. drużynie nikomu ani się nie śni 

'Zajmować.
Dlatego podnieść należy z uznaniem głos, jaki się po­

rw ij  w „Sportowcu11 toruńskim p. t. junjorzy. Nareszcie 
Pauło słowo, które wypowiedziała osoba pełna trcsKi 
i  zdrowie młodych zwolenników iotbalu. Za temat arty ­

kułu posłużył autorowi zaobserwowany wypadek. Młoda 
drużjma złożona z t. zw. junjorków po rozegraniu zawo­
dów, nie rozbierając się wcale, przypatrywała się przez 
półtorej godziny zawodom następnym, pozostając w prze- 
poconych koszulkach i na zimnem powietrzu co napewnp 
wpłynąć mogło na stan zdrowia chłopców. Ubolewanu 
godnym jest fakt, żo nikt nie zwrócił na to uwagi. Koń­
czy autor, wezwaniem uo odnośnych czynników, by czas 
gry, specjalnie dla junjorków, został skrócony, i by nad 
niemi roztoczono opiekę.

Nie jest wypadek odosobmony, lecz miejmy nadzieję, 
iż nasze .potentaty" zrozumią swe obowiązki i zwrócą 
baczną opiekę na „narybek" o ile sport, którym one 
przewodzą ma nosić to miano.

Jedną z najpiękniejszych _ zdODyczy wiedzy i rechniki 
jest lotnictwo. Narodziło się ono wprawdzie niedawno, 
będzie 15 lat temu, lecz jak wielki postęp w rozwoju 
jego możemy po tak krótkiej edukacji zanotować, 8?- 
mołot przestał już być eksperymentem i fanfaronadą, a 
stał sią środkiem komunikacji, częścią składową życia 
przemysłowo-handlowego, bo bronią zaczepną i obronną 
w wojnie. Nic miejsce na rozpisywanie się o jego zna­
czenia, o jego skutkach, w czasie minionych wojen. — 
Wszystkie państwa europejskie popierają i kładą nacisk 
na rozv. ' j lotnictwa, już to urządzając wielkie konkur­
sy, zjazdy międzynarodowe, już to -lonierająe poczyna- 
n ia ..w Tt,ym względzie prywatnych jednostek, czy insty­
tucji. U na? na razie cicho. Działa jedynie komitet, zło­
żony z ludzi dobrej woli i ,hęci, lecz to trochę za mało. 
Posiadamy wprawdzk dwie czy trzy bnje powietrzne, 
łączące główne miasta naszego państwa, lecz cóż to zna­
czy wobec takiej Francji, gdzie samoloty wojskowe tyl­
ko przebyły taki i przestrzenie, ze mogłyby 500 r°zy 
okrążyć ziemię’ Pewnie, że stoi temu na przeszkodzi 
stan naszych finansów, lecz są to rzeczy konieczne, je  
ile chcemy być spokojni o jutro. Całe lato rozpisywały 
się pisma zagraniczne o lotnictv ie bezsllnikowem, poda­
wano czasy uzyskiwane, nazwiska, stawiano rekordy. 
A my? — Znów grono ludzi pełnych najlepszych zanna 
rów urządza w zach. Malopolsce popis samolotów bez- 

: silnikowych; trochę się zaczęło po dziennikach nisać,
! wszak modny to sport, a potem ucichło. A szkoda, to  

uzyskane na konkursie powyższym wyniki były godne 
podziwu, biorąc pod uwagę, iż b>ia to w 9u proc. impre­
za prywatna. Może dobry Bóg natchnie tych, którzy po­
winni baczyć, byśmy w niefrasobliw pm wy wczasowaniu 
nie zasypiali, gdy inni działają i to jak intensywnie.

. /  Lwów.
A kcyjny Hipoteczny 815— 820. Małopolski 600. Po­

wszechny Kredyt. 43— 54. Przem ysłowy 440—350. 
Rolniczy S. A. 200— 225. Ziemski kredyt. 135— 140, 
Browary Lwowskie nie efektywne 16. Chodorów 
4400— 4375. Ćmielów fabr. porc. 650. Niemo je wsk' 
fabr. papieru 335— 330. Oikos Zakł. przem. drzew 
5300— 5500— 5450. Parowozy S.A. bud. masz 260— 
250. Polska Nafta 225—220. Gafota 98. Karpali 
3“iO. Polskie Tow. Bud. 84— 90 — 85 Rohn-Zielińskl 
590. £ ’ rsza elektr. 80. Siersza górn. 8000— 8500. Te* 
pege 3450— 3500—3 4 0 0  Tcsp. tow. ekspl. soli 4200 
do 4100— 4025. Zieleniewski 14550—14800.

EGZOTY LWOWSKIE.
Jaworzno grube po 25 sztuk 23000— 22750, drobne 

23400—23500. Gazy 2450—2 6 0 0 —2520. Azot 215. 
Chybie 7600—7700. Elektrownia na Sanie 51—  54i 
Gazociągi 300—285. Len 460— 470—460. Lokomotyw 
w y 360— 380. Nitrat 150— 130.

Foresta 460— 465. Olkusz 340— 335. Radziwiłł 90C 
do 1000—9'<0. Rollindustria 160. W ęglówki 33— 34. 
Star 325— 400 Brugger 600—580. Lesienice 950—  
960. Machlejd 420. Gazolina b00—880. Przeworsk 
120 mil jonów.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń (P A T ’

Gieida efektów. Zieleniewski 285.C00, Fanto 4,240 
tys., Karpaty galicyjskie 485.900, Galicja £5,700.000 
Sckodnica 1.545.000. Siersza 1 8 3 .0 0 0 . Lwów-Czer- 
niowce 350.000. Kolej północna 19,700.000. Alpinfci 
Montan 684.000. Huta Poldi 950.000.

III W W ill
Dowiadujemy się, że do ostatniej zwyżki papierów 

nolskict na giełdzie wiedeńskiej, jaką obecnie obser < 
wujemy, przyczyniła się i ta okoliczność, iż rozmaite 
firmy sprzedały przed kilku tygodniami znaczne oa- 
kiety polskich efektów in bianeo, w nadziei otrzyma­
nia efektywnych sztuk z Polski po niższym kursie*

Zady pa Mały * liryce.
K onsulaty państw obcych w szeregu większych* 

miast w Ameryce jsozostai? obecnie pod strażą poli­
cji, a to ze względu na ostatni zamach bombą na koń 
sulat hiszpański i  włoski w Filadelfji. Zarządzenia te 
poczynione ze względu na. sj-jawoz unie gubernatora 
Pensylwanji, donoszące, że komuniści planują dalsze 
zamachy na obce konsulaty. W związku z tern aresz­
tów ino w Filadelfji trzy osoby, a policją poszuKuje 
dalszych trzech osób, uważanych za kierowników; 
związku komunistycznego.

Pierwszymi sportowcami, któryn przypadnie honor 
bronienia barn Polski na 01impjadzie,_ będą narciarze. 
Polsln Związek Narciarski otrzymał już od komitetu 
Olimpijskiego zapytanie, ile miejsc ma zarezerwować dla 
polskich spo.tov.c0w w Chamonis, gdzie odbędzie się 
Tydzień sportów zimowych. To tez w światku narciar­
skim wrze; przygotowanie, organizacje, kłopoty. Obecnie 
wyłoniła się spiawa wyekwipowania zawodników eol­
skich; wonec tego, iż nie posiadamy specyficznego stro* 
ju narciarskiego, w którymby dominował typ lub i lOty* 
wy ludowe- ofcrój bowiem zakopiański jes.; n-epraktyci,- 
ny, rozpisano wśród członków najwyższej m a"istratury 
narciarskiej konkurs. Naszem zdaniem jest to sprawa 
drugorzędna, ważniejszą jest wiadomość, dotychczas nio 
sprawdzona, iż mimo specjalnego zaproszenia przez_ woj­
skową misję francuską przedstawicieli naszej armji na 
zawody> w drużynowym biegu wojskowem_ ze strzela­
niem, który to punkt wchód i w program ftmowej Clim- 
pjady, a rn ja  nasza ze względu na poczynione oszczędno 
śc. budżetowe podobno me będzie reprezentowaną. Beż 
komentarzy! Naturalnie, jest to pogłoska i należy nie 
spodziewać, iż nią zostanie.

1 jeszcze jedna bolączka. W całej Polsce, jak długa 
i szeroka, nie pusiadamy ani jednego parKU sportowe­
go, am jednegu boiska, któreby w zupełności odpowia- 
nało wymogom chwili. Drużyny polskie wyjeżdżają 
i wracają z zagranicy opowiadając, a w tym Kraju to 
m agistrat wybudował stadjon, w tamtym pomógł, w in­
nym to samo. A u nas? Nici W styd poproctu, że magi­
straty nasze pełne są słodkich obietnic, które jak miód 
płyną z ust ich przedstawicieli, ale na bankietach. W co 
dziennem życiu ściągają podatjk, nij bacząc, iż nie da­
jąc nic, nie mają prawa zapytać klubów co czynicie <ua 
zdrowia powierzonej wam młodzieży. Tak np. T. S. Wi- 
sła uzyskać cncinh kawał gruntu, na rtórym pasą się 
dzisiaj krowy P. T. Radców, celem zbudowania kortów 
tennisowycL, boiska treningowego, placu na zapasy cięż- 
KOatleiy^zre, bokserskie, szermiercze. Program jak naj­
racjonalniejszego rozpoczęcia wychowania członków w 
kulturze ciała. Cóż, kiedy magistrat twardo odpowia­
da — nie z tego — o ile odpowiada. Quousque tan*-e* 
abutere patientia nostra! Słowa jak miód na bankiecie, 
mowy o zrozumieniu postulatów wychowania fizyczne­
go, wznoszenie toastów sportowych — a u siebie w biu­
rze, to nieprzystępny pater urb’s. Pisało się i pisze, a to 
wszwstko ciągle tylko w sferze marzeń pozostaje.

.W. B.
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SZTYGAR, kochający pracę, energiczny, żonaty, bezdzie- 
1nv, na  niew 'DCwiedzianem stanowisku, poszukuje Od 
1 kwie tnia  192! odpowi ednie j  posady, najchętniej pom" 
cnika m r k s z a j d r a  lub pomocnika buchaltera. Wykształ­
ceń 'e: uk ońc zo na  s zko ł a  górnicza, państwowe egzamina 
r a c h u n kc w o- b uc h a l t e r y j n e  i ka sowy,  15-letnia praktyka 
na prywatnych pruskich kopalniach węgla i kruszców, 
długoletnia praktyka w kopalnictwie solnem, solanko 
werń, soli p o t a s o w y c h  i warzelnictwie, w rachunkach 
montanistycznycli materjałów i zamknięć rachunkowych 
rocznych, oraz korespondencji, długoletnia praktyka 
w p o n  rach kopalnianych za pomocą komoasu i pół­
kola i sporządzaniu map kopalnianych, znajomość teo­
dolitu bez praktyki i znajomość języka niemieckiego 
w p śmie i mowie. Na żądanie odpisy świadectw, oraz 
zeszłoroczna fotografia. Łaskawe zgłoszenia do 31 gru­
dnia 1923 do Administracji „Gońca krak.“ pod „Uczi 
wa praca11. Ó295

MAS2YNA parowa leżąca, z kondenzacją fabr. szwaj­
carski, w najlepszym stanie, 90— 110 HP., pędząca obe­
cnie pięcio-gatrowy tartak oraz około 25 obrabiarek, 
z powodu powiększenia fabryki do Sprzedania. Do 15, 
grudnia można maszynę obe.rzeć w ruchu. Zgłoszenia 
pod „Maszyna parowa" do Tow. Akc. .Reklama Polska". 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 6. 5142

OSOBA’ w średnim wieku samotna poszukuie posady do 
zarządu domu najchętniej u samotnego starszego pana 
lub wdowca może zająć się wychow aniem dzieci. Zgło­
szenia przy.mme Adm. Gońca pod „W ykształcona" 5141

GOSPODARS1 W O do 20 morgów lub domek z ogrodem 
kupię, ewentualnie wezmę mniejszą dzierżawą. Z głtr-e  
nia pod „Wójcik" do Adm. Gońca. 5147

DROBNE OGŁOSZENIA

W WIELKIM MIEŚCIE Województwa Poznańskiego na­
tychmiast do sprzedania Magazyn konfekcji’ damskiej 
i bławatów z całkowitem urządzeniem i towarem, mb bez 
Do magazynu należy wielka pracownia okryć damskich. 
Poważr. reflektanci (żydzi wykluczeni) zechcą się zgło­
sić pod nr. 275—3 do „ P A R “, Bydgoszcz, ul. Dwor­
cowa 18. 5127

KASJERKA poszukuje zajęcia na popołudniowe godziny 
we firmie  katolickiej. Zgłoszenia pisemne pod „Rutyna1 
do Adm. Gońca. 5149
ZAMOŻNY starszy mężczyzna poszukuje dużego r okoju 
frontowego w śródmieściu, bez mebli. Czynsz uiici za 
parę miesięcy z góry częściowo w prowiantach lub wa­
lucie obcej. Zgłoszeń „ pisemne uprasza się nadsyłać, do 
Adm. Gońca pod „Rzetelny". 5140

 —  -

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY poszukuje ucznia la prak­
tykę z ukończoną 4 ki. szk. średniej óa zaraz. Zgłoszenia 
listowne do Adm, „Gońca'1 pod „Uczeń*.

SŁUCHACZ INŻYNIER JI  poszukuje A - 3 godzinnego po- 
Dołudniowegc zajęcia, wzamian za pokój 7 utrzymaniem 
lub wynagrodzenie pieniężne, ł.askawe oferty przyjmuje 
Adm. „Gońca Krak.*’ pod „Słuchacz". 5106

POKOJU umeblowanego poszuki je od 1 grudnia, najchę­
tniej w śródmieściu urzędniczka bankowa na poważnem 
stanowisku. Cena obojętna. Oferty przyjmuje „Goniec 
Krak." pod „Pokój"._______________________  5111

WIELKI browar na Pomorzu poszukuje młodego m ajstra- 
słodowmka dokładnie obznajmior.egc z wyrunem słodu 
karamelowego i Kawy słodowej Podania z odpis, świa­
dectw i dowodami praktyki we wyrobie larameiowego 
słodu i kawy słodowej przyjmuje przyjmuje pod nr. 48.19 
biuro ogłoszeń „Par", Poznań, ul. Fr. Ratajczaka nr. 8.

5154

POKOJ U na biuro możliwie z telefonem i elektrycznem 
oświeceniem pustego lub z meblami poszukuję. Oferty 
oda L O. dc Adm. „Gońca". 5122

KuREPETYCJI udziela student uniwersytetu, specjal­
ność matematyki. Zgłoszenia piśmienne uprasza się kie­
rować do Adm. „Gońca". 5121
ELEKTROMONTER starszy, samotny przyjmi* pracę 
w iirmie, fabryce lub innem przedsiębiorstwie, także na 
wyjazd. Specjał. kompł. centrale z baierją. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca" pod „37—dr.“. 5119

PANNA lat 26, ciemno szatynka, posiadająca całkowi* e 
umeblowanie, pragnie poznać pana do lat 82. Panowi, 
serjo myślący zechcą nadesłać oferty do „Gońca Krak." 
pod „Szatynka". 5102

WDOWA Dezdzietna licząca ]at 28, pracowita posiadająca 
mieszkanie umeblowane i trochę goiówki, pozna człowieka 
na odpowiednim stanowisku uczciwego. Zgłoszeni? pi­
semne pod Oj-ha Jo Adm. Gońca. 5143

KAWAlER iat 30 ożeni się z panną do lat 28 właści­
cielką rzeźnictwa lub innego układu w miejscu lub na 
prowincji. Reflektanki zechcą się zgłosić listownie do 
Adm. Gońca pod „Energja*. 5142

'L  BRAKU znajomości i stosunków towarzyskich pozna 
tą drogą panna licząca lał 28, mężczyznę na wysokim 
stanowisku, uczciwego, posiadam wyprawę i kawałek 
zrnn.i. Panowie poważnie myślący zechcą swe oferty nad­
syłać do Acm. Gońca pod .Lucyna*. 5138

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
1438 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne w iaz z b-amami i furtami, jak również 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. KUCHARSKI Sp. Akc. ,
Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor“.

Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Cter ty 1 prospekty ua każde żądanie.

Ma s z y n i s t k a ,  pisząca 
biegle na maszynie po­

szukuje w godzinach popo­
łudniowych posady ewen­
tualnie jako kantorzystka. 
Zgłoszenia pisemne pizyj- 
muie Admin. Gońca Krak. 
poci „Popołudnie". 5077

Kalendarz wieczny niez­
będny dla urzędów, ad­

wokatów, banków, biur, 
domów handlowych i t. d. 
Cena Mp. 35.000. A. Weiss- 
mann, K raków -Podgórze.

MASZYNY doszyciaznane 
„ K a s p r z y c k i e g o "  

hurtowo- Detaliczni, - Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać można 
listownie. 6254

Og r o d n i k  żonaty z dłuż­
szą praktyką, z dobam i 

Świadectwami, poszukuje 
posady od 1-go stycznia. 
Zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać d Gońca Krak.
„ Dia ogrodnika". 5079

CUKIERNIK młody, ob- 
znajomiony ze wszel- 

kiemi robotami w skład 
cukiernictwa wchodzącemi, 
poszukuje p„sady. Zgło­
szenia pod „Cukiernik" do 

dm. Gońca Krak. ‘076

POKOJU umeblowanego, 
z używaniem kuchni po­

szukuje spokojne małżeń­
stwo. Okolica i czynsz obo­
jętne Zgłoszeni? pisemne 
przyjmuje Adm. Gońca Kr. 
pod „M. W.“. 1077

K A S J E R  z długoletnią 
praktyką, poszukuje po­

sady w większem przedsię­
biorstwie, świadectwa oka­
że na żądanie. Zgłoszenia 
przyjmie Adm. Gońca Kr. 
dla „Kasjera". 5088

URZĘDNICZKA naństwo- 
“  w a, znająca książkowość 
gospodarczą, poszukuje za­
raz posady ako sekre arka 
w większym majątku. Zgło­
szenia pod AU T. do Aam. 
Gońca Krak. 5096

MASZYNISTKA, pisząca 
1,1 biegle na maszynie, 
poszukuj posaay zaraz, 
Zgłoszenia uprasza się nad­
syłać do Administr. „Gońca 
Krak." pod „Maszynistka"

WYSPRZEDAŻ. Z powo­
du zwinięcia handlu 

SDrzedaje niżej cen fabrycz­
nych hurtownie i częściowo, 
pończochy, rękawiczki,swa- 
e tc y  wełniane damskie, bie­
liznę zimową, reformy weł­
niane itd. .Au Bon Marche". 
Grcdzka 8. SKlep w sieni.

KRAKOWSKA SPÓŁKA TRAMWAJOWA
Z dniem 1-go grudnia 1923 r. wchodzi w życie nastęnującs

HOWA T A 3 Y F A  TRAMWAJOWA:
1) Bilet jednorazowej Jazdy dla dorosłych — łącznie z podat­

kiem gminnym . . M. 30.000.
2) . .

M. 10.000.

20.000.

dla dzieci poniżej lat 10-du i m ło­
dzieży szkolnej

3) B „ » dla robotników, urzędników pań­
stwowych, oficerów (na legitj macie) 
i żołnierzy (bez legitymacji) wraz 
z podatki n "mli inym M

4) Karta miesięczna ważna na caty miesiąc grudzień bez zastizeżeńM . 3.000.000.
5) Należytość za przewiezienie pakunku . . .  M. 30.000.

W przedwstępnej sprzedaży wyćtwane będą bilety normalne dla dorosłych 
w bloczkach po 50 sztuk z opustem 107o-wym, tj. w cenie 1.350.063 za bloczek.

Posiadacze bloczków, zakupionych przed ogłoszeniem niniejszej taryfy, 
w in i  w my^j § 3 regulaminu jazdy dopłacić różmeą ceny kupna, za nieużyte
jeszcze bi:ety. , 6181

Wymieniona wyżej dopłata musi być uskuteczniona w Dyrekcji Tram ­
waju do dnia 3-go grudnia 1923 r. włącznie za złożeniem odnośnych bile­
tom, które będą odpowiednio przestem plow a-e.’

Do dnia 3-go grudnia b. r. włącznie, bilety te zachowują swoją ważność. 
W niedzielę dnia 2 go grudnia 1923 r. będzie biuro tramwajowe dla 

przyjmowania dopłaty otwarte.
Posiadacze bióczków, k tó rzyby- dopłaty nie chcieli uiścić, mogą óo 

dnia 3-go grudnia b. r. włącznie otrzymać zwrot pieniędzy za bilety nie­
użyte, a to pod ryj o rem utraty prawa żądania zwrotu /aułacorych kwot, tudzież 
prr ta uiszczenia dopłaty.

Kraków, dnia 28. listopada 1923. DYREKCJA TRAMWAJU, J

NAJWYŻSZY CZAS KUPIĆ
SZCZERZE

POLSKIE OZDOBY 
CHOINKOWE

W LIDZE POMOCY PRZEMYSŁOWEJ 
KRAKÓW, GRODZKA 13.

FABRYKA MASZYN W POZNANIU
poszukuje zaraz lub później kupca, 
samodzielnego korespondenta jako

KIEROWNIKA
któremu zantierza dać później pełnomocnictwo lub pro­
kurę. Posaua stała i dobrze piatna. Zgłoszenia z dołą­
czeniem życiorysu oraz odpisów świadectw uprasza się 

poć. „P 7347" do Tow. Akc. „REKLAMA POLSPA"
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 6. 5093
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